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Polska w hołdzie Nieznanemu żołnierzowi
Kraków, 2 listopada.

^ Przez niwy polskie na wszystkie strony pły
nie dzisiaj z W arszawy pokężny, acz niewidocz
ny i niewyczuwalny prze** obcych wdew nie
śmiertelnego Króla Ducha-. Płynie polami orne- 
łni, przez które dzisiaj idzie świata Zjawa Chry- 
Gfusa Zbawiciela, płynie borami, płynie falami 
rzek i drgającem powietrzem. Płynie dlo chat 
;wieśniączych, do murów miejskich, a przede- 
iwszystkiem na wszystkie groby poległych, 
choćby dzisiaj po wielu z nich i śladu nie po
zostało.
i Naród polski oddaje w stolicy swojej pro
chom Nieznanego Żołnierza bold i te najdroższe 
Ew lok i będzie stolica przechowywać u  siebie po 
wszystkie czasy. Była dzisiaj taka niezapomnia
na minuta, w której cala Polska zamilkła w 
świętem zapamiętaniu, w najwyższym hołdzie 
ftla Nieznanego Żołnierza Gdyby nawet/ słowo 
pasze miało wieszczą siłę, byłoby jeszcze zbyt 
słabe wobec m ajestatu dnia dzisiejszego. Więc 
milczymy kłomie i myśli.nasze u latują do W ar
szawy.

EHspsHocja zwloR n  lw o»a
Lwów, 2 listopada.

W  sobotę rano odbyło się nabożeństwo w 
&ościetevkatedralnym, odprawione przez ks. ar
cybiskupa Twardowskiego przy udziale repre
zentantów władz cywilnych i wojskowych. Po 
nabożeństwie odprawiono kolo trumny Nie
znanego Żołnierza egzekwie według obrządków 
rzymsko-katolickiego, ormiańsko-kattołickiego i 
jgrecko-katolickiego. Po nabożeństwie, wśród 
odgłosów strzałów armatnich i dźwięku dzwo
nów wszystkich kościołów wyniesiono trumnę, 
otoczoną sztandarami wszystkich pułków, nale
żących do D. 0 . K. Lwów. Trumnę złożono na
lawecie, poczem ruszył pochód. Na czele po- 
fchodu jechał kom endant m iasta  Lwowa gen, 
Thullie, dalej fanfary 14 pułku, następnie 
Szwadron ułanów, 5-ty pułk antylerji polnej, 
dwie kompanje 40 pułku piechoty, następnie 
niesiono sztandary i chorągwie wszystkich puł
ków DOK. VI. Dalej postępował Związek 0 - 
brońców Lwowa ze sztandarami, cechy, korpo
racje i orkiestra 19 pułku piechoty, za którą 
jechały dwa rydwany z wieńcami. Następni? 
szło duchowieństwo lwowskie wszystkich trzech 
obrządków, a  za niem laweta z trumną Niezna
nego Żołnierza. Za trumną postępowały dwie 
jnatki poległych, dwie wdowy, dwie sieroty i 
Idwóch inwalidów, dalej zaś reprezentanci władz 
wojskowych i cywilnych, senat uniwersytetu 
w togach, powstańcy z 1863 r., reprezentanci 
m iasta i szereg stowarzyszeń. .

Pochód 'zatrzymał się przed pomnikiem Mic
kiewicza, gdzie w imieniu DOK. złożył hołd 
Nieznanemu Żołnierzowi generał Malczewski, w 
(imieniu rządu wojewoda Garapich i imieniem 
m iasta prezydent miasta Neuman.

Po przemówieniach chór »Echa.« odśpiewał 
>Rotę«, poczem pochód ruszył ku dworcowi 
kolejowemu. Przed dworcem trumnę wzięli na 
barki podoficerowie odznaczeni »Virtuli milita
ria: i złożyli ją w salonach recepcyjnych dwor
ca na pięknym katafalku pomysłu prof. Tatow-

skiego. W  czasie pochodu nad miastem krążyły 
aeroplany.

W niedzielę o godz. 8 rano zebrali się na 
dworcu przedstawiciele władz cywilnych i woj-

Dalsze manlf̂ słctle m damach

Warszawa, 2 listopada. 
(PAT). W dalszym ciągu podróży prochów 

Nieznanego ’ Żołnierza do stolicy, olbrzymią 
manifestację.zgotował Nieznanemu Żołnierzowi

A ■ . . , igu oczekiwani biskupi * * ----- -------
Orkiestra 26 pułku piechoty odegrała hymn n a - .przybrani w S2.aty i;!:lin?;Czne, burmistrz miasta
rodowy, kompanja honorowa sprezentowała Szczepański, zasteoca dowódcy DOK. II. do
brom Podoficerowie wsrod gwizdu syren z o- | wó(łf3  lubelskiego gm eral Zieliński,
żyli trumnę do wagonu, .który ongiś przywiózł ponadto delega.ci różnych towarzystw i zrze-
zwłoki Sienkiewicza do kraju. Wagon wybity 
był wewnątrz suknem o barwach narodowych i 
przybrany zielenią i kwiatami. Na trumnie zło
żono wieńce od wojska i od dawmej załogi 
szkoły imienia Sienkiewicza.

O godz. 8.48 pociąg ruszył w kierunku W ar
szawy.

Manifestocie ludności na drodze ze 
Lamaa do Warszawa

Lwów, 2 listopada.
Przewiezienie zwłok Nieznanego Żołnierza 

dało okazję do żywiołowej manifestacji ludno
śc i W manifestacji tej wzięła udział ludność 
wszystkich narodowości i wyznań, składając 
przez swoje delegacje wieńce. Duchowieństwo 
wszystkich wyznań odprawiało modły żałobne.

Nie mniej wzruszające momenty miały miej
sce zwłaszcza podczas przejazdu zwłok Niezna
nego Żołnierza przez ziemię lubelską. Wśród od
głosów syren lokomotyw i fabryk, pociąg opu
ściwszy dworzec główny we Lwowie, posuwał

szeń społecznych.
Po oddaniu honorów- przez kiompanję hono

rową. i odegraniu hymnu narodowego, ks. infu
łat Jełowieeki odprawił krótkie modły za pole
głych. Przez cały czas postoju pociągu, chór 
»Lutni« śpiewał pieśni żałobne Burmistrz 
Szczepański złożył w imieniu m iasta wieniec, o- 
świadezając gen. Mariańskiemu, że zamiast 
składania wieńców, zarządzeni w Lublinie zbiór 
kę na Dom Żołnierza, która przyniosła dotych
czas około 1.000 złotych. |

W Demhlinie złożono olbrfymie wseńce od 
ludności, wojska i od kolejarzy. Niezliczone 
rzesze ludności przedefilowały w głębokiem 
skupieniu przed trumną Nieznanego1 Żołnierza. 
Garnizon miejscowy reprezentował *gcn. Frey 
oraz kom pan ja honorowa 15 pp.

W  Garwolinie urządzono olbrzymią ilumina
cję z płonących wzdłuż toru stosów drzewa. Na 
dwtcrcu kolejowym ustawił się oddział honoro
wy 1 p. strzelców konnych.'

Imponująco przedstawiała się dalsza- droga 
do Pilawy, gdzie pociąg'zatrzym ał się na kiilka 
godzin przed odjazdem do Warszawy. Po obu 
stronach toru płonęły, stosy drzewa, na stacjach

* irÓd SKp.aIer^ w k o l e i n y  a ido - prMjoź:Uat mimo p6źnef
^ epM vme- ^ " ” 7  przestrzeń j y o b ra n a  była bwdzo liczn e p n b l i c c n ^  

lwowskiego dworca, pociąg szybkiem tempem L, -y, . . , , . ^
*dąia ku najbliższemu swemu p o s to w i,  t0?  k.oleJ ° f eS° na dalekich przesrrze-
kwi. Stacje, przez które przejeżdżał, p rzybranelnlaeh P0«?tawwne byiy szpalery straży ognao- 
były w zieleń i flagi o barwach narodowych.
Na połach dzieci szkolne i tłumy włościąństwa. 
Wszyscy w głębokiem skupieniu oddają hołd 
prochom Nieznanego Żołnierza. Pociąg przyby
wa n a d w o rzec  w  Ż ó łk w i, powitany ndgło-sem 
syren maszyn kolejowych i dźwiękami orkiestry 
6 pułku strzelców konnych. Honoroy wojskowe 
oddał spieszony szwadron tego pułku. Obok 
przedstawicieli władz ze starostą na czele, zja 
wiły się na dworcu delegacje stowarzyszeń i 
dzieci szkolne, które po złożeniu wieńców prze
defilowały przed trumną.

Następny postój w Rawie Ruskiej. Stację 
zalegają tłumy publiczności i młodzież. Na
stępnie pociąg wjeżdża na ziemię zamojską. 
Tu podobnie, jak we wschodniej Małopolsce, 
stacje zapełnione są tłumami publiczności. —  
Pierwszy postój na ziemi zamojskiej przypada 
w Topolczycy, gdzie delegacje z okuHc złożyły 
wieńce, poczem pociąg rusza ku Zawadzie,

wej, Sokołów i ludności.
Jakkolwiek pocżąg ze zwłokami Nieznanego 

Żołnierza odbywał drogę z Pilawy do W arsza
wy jeszcze przed wschofem -hmca, jednak na 
niektórych stacja.cn np w Otwocku witały go 
tłumy publiczności z orkiestrami i pochodnia
mi.

Punktualnie o godz. 6 rnuo przybył pociąg 
do Warszawy.

rzycach dwforca w idniay  proporce, spuszczone 
na znak żałoby do połowy masztu.

Przed godz. 6 . rano przybyła na dworzec 
kompanja honorowa 36 pp. ze sztandarem i or- 

: ki es trą j zajęła wyznaczone dla siebie miejsce 
na peronie. Dalej ustawiły się plutony reprezen
tacyjne organizacji przysposobienia wojskowe
go.

| Następnie przybywać zaczęli kolejno komen- 
! danci pocztów chorągwianycli, wojskowych 
ldorporacyj, reprenzentanci stowarzyszeń spor

tow ych , delegacje cechów i organizacyj zawo
dow ych. Las sztandarów wszystkiemi barwami 
tęczy ożywił szare mury peronu kolejowego.

| Na kilka minut przed godz. 6 przyjechali na 
! dworzec najwyżsi dostojnicy wojskowi oraz 
| duchowieństwo dla efcsportacji zwłok Niezna- 
1 nego Żołnierza z dworca do ka.edry  św. Jana.
■ Punktualnie o g. 6 rano wjechał na dworzec 
'sygnalizowany już z ostatniej stacji pociąg,
! wiozący szczątki Nieznanego Bohatera. Na pe
ronie ustawili się wszyscy, bioiący udział w  

ty m  akcie uroczystości, dostojnicy wojskowi i 
j duchowieństwo. j

j W momencie, kiedy pociąg stanął, ducho
wieństwo zaczęło odprawiać modły, ai 8 kawa
lerów orderu »Virtuti MiiltarU podeszło do o- 
twartego wagonu, w którym  znajdowała, się 

! trum na z prochami Nieznanego Żołnierza. Po 
'przeniesieniu trum ny przed dworzec i ustaiwię- 
iniu jej na lawecie działowej, począł formować 
się kondukt pogrzebowy.

! Na czele pochodu postępowała kompanja ho
norowa 36 pp. ze sztandarem. Trumna przykry

t a  była purpurowym całunem, po obu ?ej stro
nach straż honorowa trzym ała płonące pocho
dnie. Za trum ną postępowali bezpośrednio in
walida, potem minister spraw wojskowych, Si
korski, w otoczeniu generałów Rozwadowskie
go, Żeligowskiego i innych.

| Kondukt przechodził przez Aleje Jerozolim
skie, Nowy Świat i Krakowskie Przedmieście,

: ażeby koło Zamku skręcić ku ulicy św. Jana,
I gdzie oczekiwany przez ducho wieństwo kate- 
'drałne kondukt zatrzymał się, ażeby przenieść 
j zwłoki do wnętrza świątyni. Na krótko przed- 
1 tem prezniesiono do katedry z Zamku królew
skiego wszystkie chorągwie i sztandary, tam 

i przechowane i utworzono z mcii szpaler, wio
dący do wejścia katedry aż do katafalku całe
go zanurzonego w zieleni i kwiatach.

stronach morze głów, a z każdego okna przy
patrywali się mieszkańcy w skupieniu żałobne
mu po chłodowi.

Z chwilą przybycia trumny na Plac Saski 
wszystkie znajdujące sśę tam oddziały wojsko
we sprezentowały broń, a ’orki°.sffra znów ode- 

: grała hymn narodowy. Kawalerowie »Virtutd 
Militari« podeszli do lawety działowej, wzięli 
trumnę i zanieśli na barkach d  > mauzoleum. —■ 
Minister spraw wojskowych złożył do grobow
ca wieczysty akt o złożeniu zwłok Nieznanego 
Żołnierza.

W momencie, kiedy trumna dotknęła się mau
zoleum, artylerja dała strzał i nastąpiła chwila 
skupienia, w ciągu której wszyscy uczestnicy 
tej niezwykłej uroczystości zastygli .w niemem 

' rozpamiętywaniu doniosłości aktu. Po upływie 
minuty artylerja dała 24 strzałów, poczem or
k iestra odegrała hymn narodowy, a wojsko 
sprezentowało broń.

j Następnie Prezydent Rzeczypospolitej poda
nym sobie ogniem zapalił przed mauzoleum 
znicz, który płonąć będzie po wszystkie wiek!.

| Po złożeniu wieńców przez przedstawicieli armji 
obcych nastąpiła defilada.

. Na tem uroczystości zakończono.

Uroczystości a  synagodze aorsza&sK.
Warszawa, 2 listopada (AW). W tutejszej sy

nagodze żydowskiej o 1 było się uroczyste nabo
żeństw o, odprawione na cześć Nieznanego Żoł- 
‘ nierza. Rabin warszawski Szor wygłosił piękne 
przemówienie, odprawiając modty za poległych 
w latach 1918 do 1920, oraz wznosząc rniodły 
za pomyślność Rzeczypospolitej.

Opis uroczystości krakowskich ku czci Nie
znanego Żołnierza zamieszczamy na stronie 
3-ciej. ; i

Kin. Sikorski projektuje zw ian ie  
Rady obrony pafislaia

S to la  przyjmuje zwłoki nieznanego 
Żołnierza

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 listopada. Zwłoki Nieznanego 

Żołnierza przybyły dziś do W arszawy o godz. 
6 rano.

Na przyjęcie prochów nieznanego bohatera
czynione były  przygotow ania przez cały dzień

M e n ie  z& M  ® Mauzoleum na placu 
Saskim a  Uarszoaie

»K ur jer Warsz.« dowiaduje się, że minister 
spraw wojskowych postawił wniosek zwołania 
Rady obrony państwa, tak jak to projektuje 
ustawa o organizacji najwyższych władz woj
skowych. Wniosek ten stoi w związku z trudno
ściami, jakie powstają wskutek braku kredytu 
na obronę państwa, przewidzianych budżetem 
na rok 1925, oraz w związku z programem o~- 
szczędnościowym na rok 1926.

wczorajszy do późna w noc i to tak  na dworcu
cłAwiiTrm łoL i TUodii Saskim ./kn rap iiigdzie duchowieństwo katolickie i prawosławne głównym, jak i na Placu Saskim. Dekoracji 

odprawia krótkie egzekwie, poczem stos w ień-‘dworca głównego dokonał artysta-m alarz Dra- 
ców od delegatów odebrał komendant pociągu (bik. Front gmachu prybrano girlandami zieleni 
gon. Marjański. | i  chorągwiami o barwach narodowych, prze-

W Krasnym Stawie imponująca m anifesta-; istaczając wejście główne dworca w rodzaju 
cja. W Rejowie olbrzymią manifestację urządzi- kaplicy, przybranej kwiatami i barwami naro- 
ła ziemia chełmska. Kilka tysięcy młodzieży i dowymi.
dzieci szkolnych przedefilowało przed trum ną;1! Nad wejściem glównem. widniało olbrzymich 
ustawiona była również kompanja honorowa, rozmiarów godło Polski, po obu skrzydłach 
Wyrazem uczuć' obywatelskich ziem] był sre- inne, mniejsze godła, ozdabiały poszczególne 
brny wieniec z pozlaoanemi szarfami, które dc- części dekoracji. Cały peron nurzał się w ziele- 
legacja stacji Chełmna odwiozła do Warsza- ni \  przybrany był c h o r ą g w ia m i żałobnemi oraz 
wy. j chorągwiami o barwach narodowych. Na wie-

0  godz. 11 przed południem przybył do kate
dry Prezydent Rzeczypospolitej, poczem wśród 
podniosłego nastroju rozpoczęło się nabożeń
stwo. Kazanie wygłosił ks. prałat Szlagowski. 
O godz. 11.50 kawalerowie orderu »Virtuti Mi- 

jlitari« wynieśli trumnę i złożyli ją na lawecie 
' działowej, o-cizekującej przed kościołem. Z chwi- 
Tą ,kiedy trum na ukazała się na ul. św. Jana,
. oddział wojskowy sprezentował broń, a orkie
stra odegrała hymn narodowy.

Przed trum ną postępowało wyższe ducho
wieństwo, z kardynałem Kakowskim na czele, 
zaś za zwłokami bezpośrednio szły matki, wdo
wy i sieroty po poległych, a w pewnym odstępie 
za niemi Prezydent Rzeczypospolitej w otocze
niu członków rządu, Sejmu i Senatu, generali- 
cji, komitetu honorowego i przedstawicieli armji 
obcych.

Następnie szli weterani z 1S63 roku, a potem 
neiprzejrzane tłumy ludności. Orszak zamykał 
oddział policji konnej. Wzdłuż całej drogi od 
katedry do Placu Saskiego widziało się po obu

Oszczędności w wojsku
Z W arszawy donoszą:
W  związku z przeżywanym obecnie  ̂ przez 

państwo przesileniem gospodarczem, minister
stwo spraw wojskowych wydało rozkaz, zawie
rający dalsze zarządzenia oszczędnościowe. —■ 
Nakazane rozkazem tym kroki oszczędnościowe 
wtchodzą natychmiast w życie i znajdą odzwier
ciedlenie swoje nietylko w preliminarzu budże
towym ministerstwa spraw wojskowych na r. 
1926, lecz dadzą jeszcze w roku bieżącym wy
niki realne. Zarządzenia dotyczą najżyw otniej
szych dziedzin administracji wojskowej, a  mia
nowicie gospodarki żywnościowej, mundurowej 
i opałowej, gospodarki kwaterunkowej (przebu
dowy, remontu mebli i sprzętów kwaterunko- 
wych), dostaw i zakupów, redukcji i reorga
nizacji państwowych instylucyj wojskowych, 
przesiedlania i podróży służbowych, ogranicze
nia środków lokomocji, zmniejszenia wydai.ków 
kanc. i t. d. Niezależnie od tego w mini
sterstwie spraw wojskowych trw a nadal wytę-

EWA ŁUSKINA

is u m m  i  smi
(Ciąg dalszy)

IV.

Pracownie i warsztaty.
Na razie wszystko pozostało bez zmiany. 

Powszednie dni Lali potoczyły się zwykłym 
torem, złożonym z ukrytego przepychu jej 
twórczych snów i pospolitej jawy jej egzysten
cji dzielonej między codzienną walkę o byt 
1 służbę sztuce, do której była dziedzicznie po
wołaną, mocą nieodpartego imperatywu we
wnętrznego.
, W yrosła w atmosferze starego Krakowa, 
lak w ątła płonka w-szczelinie murów z ziarna 
Przywianego wichrem z dalekich stron, — 
walczyła o możność zakorzenienia się między 
-cmi czcigodnemi kamieniami, porosłemi płeś- 
j11̂  i patyną wieków, które bezwiednie kocha- 
A> pplątując je tajemnemi fibrami serca.

1 iastunką, choć nie rodzicielką, było jej to 
/ ^w ne miasto królewskie, gdzie pozornie puls 
^ycia zdaje się zamierać w starczej ospałości 
; apatjji, - -  gdzie jednak dzieją się rzeczy ni- 
^azi© indziej nie spotykane. Oto raz po raz 
1 i(lzi się tu  perjodyczne objawianie się genju-

u rasy, w  tej lub innej formie, wypracowują- 
f e P M e j o o  całokształt artystycznej twóreżo- 
' 1? ^  1°  j^kby w ytryski podziemnych ogni

z ukrytego pod warstwą popielisk wulkanu, 
które w jakiejś oznaczonej chwili szybko 
wzbierają zbiorową pracą równocześnie roz
błysłych talentów i wnet rosną w fontannę 
ogni, plomieniejącą daleko i szeroko, — aby 
za lat kilka żetlić się i przygasnąć ponownie. 
Zostaje jednak po nich niezatarty ślad w atmo
sferze, jakby nalot rozpylonego złota, jakaś 
świetlana glorja, unosząca się nad panoramą 
miasta, o nieporównanych, jesiennych zacho
dach.

Po wspaniałej epoce Matejkowskiej, złotej 
erze m alarstwa polskiego, po kilku latach sza
rzyzny, — przyszedł czas rozkwitu poezji, era 
„Młodej Polski“, —  i znów po pauzie, pustce 
i omdleniu, — wschód nowych zórz, rozkwit 
nowych kwiatów: narodziny polskiej sztuki de
koracyjnej.

W tych poczynaniach, w tem czuwaniu nad 
noztulaniem się pąków, — danem było Lali brać 
pewien, skromny dotąd i nieśmiały udział, 
i stąd płynął jej przywilej dostępu do wszel
kich źródeł i uczestniczenia w zebraniach 
pewnej grupy ludzi, związanych w rodzaj klu
bu, o zmiennym terenie zebrań.

Jednym  z nich był znany już lokal, gdzie 
paw króluje wśród róż cichego ogrodu. Więcej 
ich jednak było, owych rozrzuconych placó
wek, owych cel braci artystycznego zakonu. 
Lala po kolei poznawała je wszystkie, — 
a wraz z niemi, owych osobliwych a tak  ró
żnych ludzi, złączonych wspólnym kultem.

Pomni tego, k tóry  polskie drukarstwo, i in
troligatorstwo na nowe kieruje tory, a  sam

wygląda na jednego z braci św. Franciszka 
z Assyżu, zajętych pięknemi pracami.

Porównanie nasuwa się samo, tem natural
niej, że lokal, w którym w arsztat znalazł przy
tułek, to budynek poklasztorny, w dziedzińcu 
przyległym do jednego z najstarszych kościo
łów Krakowa, właśnie pod wezwaniem zako
nu świętego poety. Sam „majster* w białej, płó
ciennej opończy, o szczerych i naiwny cli 
oczach pacholęcia, w twarzy młodej ową 
wieczną młodością ducha, co lat nie zna — 
w przezroczystości jasnych źrenic łączy pro
stotę dziecka, zapał prozeliity i wiedzę uczonego. 
Zda się urastać ten niewielki człowieczek, ukazu 
jąc poważne oprawy, przypominające piękno
ścią, lecz nie stylem, dawne arcydzieła, papie 
ry do wyklejania, ręcznej roboty, druki tak 
czyste i o tak pięknego kroju czcionkach, jak 
na antycznych napisach Rzymu.

Przez dwa okna, w głębokich niszach, 
otwarte szeroko, widać zaciszny ogródek 
w młodej zieleni, zamknięty między staremi 
murami. Po wysypanych piaskiem ścieżkach,— 
powolnym, miarowym krokiem przechadzają 

(się dwaj młodzi, w czarnych sutannach z bre
wiarzami w ręku. Tu i tam, —  tasam a 
powietrzność, jasność, spokój błogosławiony, 

.krystaliczna czystość serca — i woń kwiatów, 
pod wieczór zaczynających dymić zapachami 
z kolorowych grządek.

Kiedyindziej, wdzięczną pamięcią odtwarza 
Lala mały pokoik, obok wielkiej, w pełnym 

_ m chu drukam i pod godłem bereł uniwersy
teck ich , gdzie przyjmował ją, z ujmującą go

ścinnością, wielki artysta, znowu jeden z fa - | Ogromne, białe sale, o weneckich oknach, 
langi „wiecznych młodych**. Szczupły, cieli- w których zachód zapala złote łuny, z otwar- 
katnej budowy, o rysach twarzy tak  subtelne-, tym  widokiem na zielone, podkrakowskie bło-j 
go rysunku, jak u młodej panienki, z nieco nia. Na pierwszym planie kobierzec traw , 
smutnym uśmiechem, ważącym się^jak płochli-jupstrzony drobnemi kwiatuszkami, jak na 
wy motyl na misternie zakreślonym, wąskim obrazach prerafaelitw, nad brzegiem wrąskich 
luku ust. To czarodziej, którego in icjały ,; strug wodnych, dziergających zielone tło 
ex-librisy, i projekta okładek, to miniaturowe srebrną nicią, — a w perspektywie wyniosła 
arcydziełka, grające przepychem fantazji, — ' sylweta „Kopca Naczelnika4*, jak urna, w kt-. 
co wiąże najbardziej zawiłe Linje w nieocze- rej spoczęło skrwawione „serce serc“ narodu, 

.wane zespoły form dekoracyjnych lub snuje j We wnętrz sal, milczący ludzie w białych 
płomienną bajkę barw, rozświetloną niekiedy j opończach kolorują, składają, montują obrazy, 
dyskretnem  lśnieniem złotej linijki. j ze szkła i promieni słońca. Wokół iskrzą się

Stosy szkiców leżą przed Lalą, k tóra je prze- jak bajeczne, drogie kamienie, jak  połamane 
| gląda w milczeniu zachwytu. Za dużem oknem tęcze, szkła o tysiącach odcieni, oprawme 
j słania się pogodna cisza letniego zmierzchu, | w ołów, z których rosną w oczach świetlane 
a na stoliku obok stoi mała, pompejańska | wizje mistrzów. Na honorowem miejscu, jak  
lampa z bronzu, zwana „lampką miłości**, wy- znak herbowy polskiej sztuki, króluje naj- 

jkwitająca cicho dwoma bliźniaczemi, złotemi droższy tu  klejnot, w itraż Mehoffera: „Y ita
' płomykami. j sonmium brewe**, —  gdzie wiążą się symbole

I znowu inna placówka, spadkobierczyni, śmierci i nieśmiertelności, z potęgą barwną,
połączonych, wspaniałych tradycyj średnio- 

'wiecza i renesansu, odzwierciedlonych w pol
skim duchu: Zakład witrażów i mozaiki. To już

równą arcydziełom Bocklina i głębią tragiczną 
symfonji Beethovena.

A tam w dali, za oknami, na zielonem bło-
ze wszechmiar poważny, na imponującą skalę.niu, rysują się powietrzne, przeźroczyste za-
zamierzony wysiłek artystycznego odrodzenia, j rysy jakichś dziwnych budynków, wśród mło- 
stworzony świadomą i energiczną wolą jedne- dej zieleni wiosennych drzew. To na fundamen- 
go człowieka. A oto on sam, o nieco chmur- : cle zbiorowego wysiłku wszystkich najlepszych 
nem spojrzeniu stalowo-granatowych oczu, sił twórczych, niesionych w bezinteresownym 

|z  pod niskio zarysowanych, śmiałych brw i,' porywie, —  jako podstawa dla odradzającej 
o rasowym profilu, stworzonym do hełmu j się polskiej architektury, polskiego zdobnie-- 

'.skrzydlatego hussarza, —  w ita Lalę ukłonem ,' twa, — powstaje zrąb pierwszej wystawy pol- 
|w  którym  jest coś rycerskiego, coś nie z tych lsk iej sztuki dekoracyjnej 
czasów. J (C. d. n.J

_
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Sona praca, w celu przygotowania dalszych za
rządzeń oszczędnościowych, których wcielenie 
w  życie nie może być natychmiastowe, gdyż 
wymaga studjów organizacyjnych.

Butfźet Polski w ocenie prasy 
angielskie!

Londyn, 2 listopada (PAT). ^Financial Tł- 
imes«, omawiając budżet Polski, pisze, że dzię
ki ograniczeniom wwozowym i znalezieniu no
wych rynków zbytu, bilans handlowy poprawia 
się stale w ostatnich miesiącach Polska posia
da najmniejsze zadłużenie na głowę ludności, 
wpływy do skarbu państwa za ostatnie 9 mie
sięcy są zadowalające, równowaga utrzymana 
dzięki miesięcznym budżetom, umożliwiającym 
oszczędności.

Zgon Frunzego
Z Moskwy donoszą, że komisarz ludowy dla 

spraw wojskowych, Frunze, zmarł 31 paździer
nika. Frunze poddał się operacji żołądka, po 
której wystąpiła niedomoga serca, powodująca 
zgon.

* *
Frunze działał w latach 1905 do 1917, jako 

jeden z wybitnych rewolucjonistów. W czasie 
wojny światowej brał udział w walkach na 
wszystkich frontach rosyjskich, a w czasie wo
jen rewolucyjnych walczył przeciw Kołczako- 
wi i Wranglowi, piastując już wysokie stano
wisko. Ideałem jego było doczekać chwili, kie
dy będzie mógł polami walk, >w których walczył 
przeciw kontrrewolucjonistom, pomaszerować 
jeszcze raz przeciw Zachodowi.

Frunze był synem mieszkańca Besarabji, stąd 
jego zainteresowanie sprawą besarabską i cią
gła chęć odbicia z bronią w ręku Besarabji od 
Rumunji. Z tego samego źródła pochodziła jego 
nienawiść ku Polsce, która związana jest śdsłem  
przymierzem z Rumunją. Również takie same 
uczucia żywił do Anglji, gdyż uznała ona ane- 
kcję Besarabji przez Rumunję. Stąd pochodzi 
fakt, że równocześnie, kiedy Cziczerin jeździł 
do Warszawy, aby poprawić stosunki z W ar
szawą i Bukaresztem, Frunze żądał zbrojnego 
marszu na Zachód, ku ‘stolicom Polski i Rumu- 
nji.

Sprawa następcy po Frupszem przedstawia 
idla sowietów bardzo znaczne trudności. Tym
czasowo zastępstwo jego w Radzie komisarzy 
ludowych objął Unschlicht, który jest łączni
kiem między armją, a »Czeką«, sowiecką poli
c ją  poetyczną. Istnieje ostatnio silna tenden
cja, aby połączyć silniejszą armję z »Czeką«.

Nagłe podpisanie traktatu handlowego 
niemlecko-włoskiego

k  Wiedeń, 2 listopada (PA)) »N. F r. Presse« 
donosi z Rzymu: Nagłe podpisanie niemi ecko- 
włoskiego układu handlowego wywołało w ko
łach politycznych Rzymu wielką sensację, gdyż 
w  piątek jessacze stan rokowań był niezbyt po
myślny. Przed północą zawiadomiono Muss-oli- 
niego o dojściu do skutku porozumienia, zaś
0 godz. 1.20 układ ziostał podpisany.

Układ opiera się na klauzuli największego u- 
przywilejowania i osiągnięcia zupełnego poro
zumienia co do wwozu włoskich produktów rol
niczych do Niemiec. Włoski przemysł! otrzyma 
koncesję na  wwóz automobili, kapeluszy i je
dwabiu sztucznego do Niemiec. Niemcy otrzy
mają daleko idące koncesje przemysłowe.

1 Termin zw ian ia  parlamentu niem.
Berlin, 31 października. Koła parlamentarne 

przypuszczają, że parlament Rzeszy zwołany 
będzie na dzień 30 listopada.

KRONIKA
/  i i Kraków, 2 listopada.

/  P rogram  pobyto P rezyd en ta  
i R zeczypospolitej w Z akopanem
* Prezydent Rzeczypospolitej wyjeżdża z Warrsza- 
wy w poniedziałek o godzinie 19.25 i przybędzie 
do Zakopanego następnego dmia o godzinie 9.30 
Pierwsze powitam© nastąpi na stacji Nowy Targ 
przez wojewodę krakowskiego, p. Kowalkowskie
go, starostę Pawika ,oraz buimiiishrza nowotarskie
go, p. Rajskiego. Na poronię ustawi się hufiee 
stzkoilny, złożony z 80 uczniów, oraz orkiestra gó
rali nowotarskich.

Na dworcu w Zakopanem prezydent przejdzie 
przed frontem kompanji honorowej, odbierze ra
port od dowódcy Okręgu korpusu gen. Kulińskie
go w zastępstwie ministra spraw wojskowych Si
korskiego, poczem wojewoda, p. Kowalikowski, 
przedstawi prezydentowi zebranych przedstawi
cieli włada. Po krótkiem przemówieniu powitiainera 
burmistrza Zakopanego, posła Kozłowskiego, pre
zydent uda się wśród szpalerów nauczycielstwa 
na płac przed dworcem, wdądzie do powozu i w 
otoczeniu baoderji górali zakopiańskich odjedzie 
na krótki wypoczynek do smatorjum Czerwonego 
Krzyża. O gód;zjiine 10 rano udia się na Gubałówkę 
i weźmie udiział w uroczystości poświęcenia Sana- 
torj-um nauczycielskiego.

W dalszym programie* powrót do sanatorjum 
Czerwonego Krzyża, przyjęcie w sali restauracji 
tatrzańskiej i wycieczka samochodem do doimy 
Kościeliskiej. Prezydent opuści Zakopane o godzi
nie 19,55.

Z Krakowa odjeżdżają do Zakopanego specjal
ne pociągi: jeden dzisiaj, w poniedziałek, 2 bm., 
o godzinie 10.55 (przyjazd we wtorek o g. 6.08), 
drugi we wtorek o godzinie 1 (noc z poniedziałku 
m  wtorek), przyjaad o godzinie 8.05 we wtorek. 
Z Zakopanego wracają podągi do Krakowa we 
.wtorek o godzinie 17.45 i 20.40. 
r Z Krakowa wyjeżdżają do Zakopanego: prezes 
Izby skarbowej, Gregetr, prezes dyrekcji kolejowej, 
Bairwkz, prezes dyrekcji poczt, Jam yńśki, kura

tor szkolny, Riemer, uaczdnik wydziału bezpie
czeństwa w województwie, Skarbek, starości: Stań 
bows'ka, inspektor Pilch i nadinspektor B uszek.

Na uroczystość poświęcenia sainatorjum nauczy
cielskiego w Zakopanem przybędzie także wice mar 
szalek Sejmu, p. Moraazowiskii. — iSpodizaewany 
przyjazd marszałka Piłsudskiego nie nastąpi; tó- 
wnież nie przybędizoe ks. biskup Bandunski, wobec 
czego aktu poświęcenia sanatorjum dokona ks. 
Humpoia, katecheta gimnazjalny w Zakopanem.

P od p isan ie  bu li o ro zg ra n iczen iu  
diecezyf w P o lsce

Z R z y m u  donoszą: !
Dnia 28 października w rocznicę swej konsekra

cji na biskupa, która- sdę odbyła w Wanazawie, pa- 
pież podpisał bullę o rozgraniczeniu diecezyj pol
skich, co zostało uczynaone w następstwie zawar
cia konkordatu pomiędzy Watykanem a Polską.

O tw arcię now ej lin ji kolejow ej
Z K a t o w i c  donoszą 31 października:
Dziś odbyło się poświęcanie i ołrwaircie nowej li- 

nji kolejowej Chorzów—Szariej, 16 kilometrów 
długości. Litnja ta jest ważną z tego względu, ie 
usuwa konieczność komunikacji między częścią 
Górnego Śląska przez terytorjum niemieckie na 
odcinku Bytomia, jak to się diziało dotychczas. — 
Przedstawiciele władzy, z wojewodą Bilskim m  
czdę, pi'zod?tawiictteiłe katowickiej i krakowskiej 
dyrekcji kolejowej, przedstowłcMe zrzeszeń i pra
cy, oraz naczelnik departamentu ministerstwa ko
lei żelaznych, p. Andrzejewski, udali się specjal
nym pociągiem do Chorzowa, gdzii© przed ołta
rzem, ustawionym na nowym tarze, obok umyśl
nie wyniesionej bramy wjaizdowej, ks. dr Brom- 
bosiz dokonał ceremonji poświęcania. Po przemó
wieniu prezesa katowickiej dyrekcji kolejowej, Ru 
cańskiego, wojewoda Bilski dokonał oitwiaircda no
wej trasy.
G roźba stra jk u  ak ad em ick iego  
z pow odu op łat egzam inacyjnych

Z W a r s z a w y  donoszą:
Sprawia opłal egzaminacyjnych na wyższych 

uczelniach jest w dalezym ciągu powodem wzbu
rzenia wśród młodzieży akademickiej.

Jak saę dowiadujemy, niektóre organizacje aka
demickie są za zwołaniem ogólno-aikademickiego 
wiecu w tej sprawie i są za proklamacją strajku. 
Centrala akademicka nawołuje do spokoju, zape
wniając, że sprawa ta zostanie pomyślnie zała
twioną. ,

U roczystości O brońców  Lwowa
Dnia 1 b. m., jako w dniu wybuchu powstania 

ukraińskiego i pierwszych wałk na ulicach Lwowa 
odbyło się wieczorem w szkole imienia Sienkie
wicza tradycyjne zebranie członków pierwszej za
łogi obrony Lwowa, przy udziale generała Mal
czewskiego, wojewody Garapieha, posła Mąozyń-

Z A R Z Ą D  R E S T A U R A C J I

„ S T A R Y  T  3B2 W
Spółki z ograniczoną^odpowiedzialnością w Krakowie, ma zaszczyt donieść P. T. Pu^czności, źę z dniem 

4-go listopada b. r. urządzać będzie codziennie w sali górnej Starego Teatra

3 3  J B L J S T  C J Y I S J '  < 3 -
z artystycznym zespołem muzycznym „Jazz bandK, którym kierują

Z .  i  A L . M B L O D Y S T  Z  W A R S Z A W Y .
Sala taneczna wspaniale odnowiona. — Ceny potraw i napo ów umiarkowane. — Różne niespodzianki, 
W s t ę p  w o l n y .  Początek o godzinie 10*30 wieczorem. W O l n y .

Lokal restauracyjny gruntownie odnowiony. 1874
Codziennie wieczorem koncert artystycznego zespołu muzycznego Z. Karasińskiego i A. Melodysta.

siki, przypominając zasadę komtoji edukacyjnej 
o wychowaniu takich obywateli, którymby dobrze 
było. ;

Bimmiaiwijali jeszcze: poseł PtotrowfcM, prezes
Korolewiicz im. uiniw. ludowego, Godocki imieniem 
centralnego biiura oświaty, dr Rabę, wizytator o- 
wde: Michalski i Kotula, dfr Gtfzeg orzewislka imie
niem Instytutu specjalnej pedagogiki. Profesor re
daktor Tomaszkiewicz pozdrowił zjazd w imieniu 
Związku strzeleckiego, którego honorowym preze
sem jest Józef Pteudśki. Gdy mówca wspomniał 
uaizwisko Komcndlatnta, cale zgromadzenie zama
nifestowało swoje uczucie do osoby byłego Na
czelnika Państwo, inspektor szkolny Janik, Sasów 
ski imieniem Stawarzyszen&a urzędników państwo 
wych i inni.

Po powołaniu sekretanjatu, nastąpiły referaty 
p. H. Jaworskiej ze Lwowa i p. Aleksandra Pat
kowskiego pod tytułem: „Wiedza o PotLsces w?pół 
czelnej, jako podstawa wychowania *v szkole**.—  
Obrady popołudniowe poświęcono posiedzeniom 
sekcyj.

W dniu dzasiejszym, po uchwaleniu zgłoszonych 
wniosków i zamknięciu obrad, członkowie zjazdu 
wyjeżdżają na uroczystość poświęcenia Sainato- 
rjurn nauczycielskiego ,o ktorem piszemy na 4-tęj 
stronie dziennika. Pnzyp. Red.).

O g ć i n o - p o i s k i  robotniczy k o n g res  
o św ia tow y  w K rak ow ie

W dniu dzisiejszym rozpoczęły się w nasetom 
mieście w sali Rady miejskiej obrady II. ogóluo- 
polekiego robotniczego kongresu oświatowego. 
Obrady zagaił poseł Ignacy Daszyński, zaznacza
jąc, że celem kongresu jeist porozumienie się w 
spraiwie dalszej pracy nad ośwfiaitą robotniczą.

Naetępade wybrano prezydjum zjazdu, w skład 
którego weszli: dr Kraus (Radom), red. Korole-
•wicz (Kraków), dr Ktos^yński (Łódź), p. Maakow- 
slta (Borysław), poseł Wolicki (Łunimiec), oraz 
pięciu sekretarzy zjazdu.

Imieniem miajsta Krakowa powitał zjazd wice
prezydent Surę, imieniem kuratorjum wicekura
tor Przyjemski, imieniem centralnego zarządu 
Związków zawodowych poseł Żuławska, imieniem

f f a e c m ,  ró m y c h  towzŷ ŵ  i  in n i .
i  m e t y t u c y j . .  Z e b r a c h  p a * £ . O T *  ^ - ; N  ^  S ta sz i< :a  m ó w S ł ^  C Ł a p i4 s H  p o -
m o w ^ m ^ a  r a d y M d ^ j . P r o o a i ł o ,  ^  „tw^nsytota m m m U w  Lt.-
px»em  « n t  perm**}n a ło g i  N o w y ,  ^  ^  w y g ł o s i ł  o t e y t  pod / y t a l o m :
i y ł  g e n e r a ł o w i  “ a t e w e t o n n  , ^  d r o g i  ro m m -ja  i  m  t o
z  n o c y  t o n a  3  p a  n a  biońCKOniO o b r a d y  p r M < fp o fe t l« iio w e .

Po zakoncBsnra zebranaa, M | Po przerwie obiadowej obradowa/no nad spra-
diww-zec główny, g f e  izłoMW) na toumma Aie- wOTdanim ganeratoego T. U. R., oraz

izgłoBZono szereg wniosków organizacyjnych- Wie
czorem zaś w Domu robotniczym odbyła się wie
czornica.

znanego Żołnierza pamiątkową odznakę załogi,

Cenny za p is  d la zam ku  
w a w elsk ieg o

Jak się dowiadujemy, zmarły w piątek w Kra- j w  ciągu dzisiejszego przedpołudnia obradowano 
kawie dr Jan N o w a c z y ń s k i ,  lekarz chorób w  komisjach. O godzinie H  wysłuchano referatów 
wewnętrznych i docent uniw. Jagellońskicgo, za- Adama Ciołkowskiego „0 pracy wśród młodzieży*1 
pisał wartościowy zbiór starych mebli, makat, i posła Czapińskiego „0 kołach samokształcenio- 
dywanów ,obrazów i brązów dla Zamku Wawel-; <wych“.
skiego, z przeznaczeniem urządzenia temi zbiorą- j Po ptołudniu odbędą się- -wybory do zarządu głó- 
mi jednej z sal zamkowych, przy złączeniu jej wnego T. U. R., poczem, po uchwaleniu zgłoszo- 
z nazwiskiem ofiarodawcy. iiych wniosków, nastąpi zamknięcie kongresu.

Zapis obejmuje szereg cennych mebli z czasów j 
Ludwika XYI i empirowych, dalej makaty z XVII ‘ 
i XVIII wieku, dywany i kilimy, obrazy dawniej
szych mistrzów polskich, wreszcie piękne brązy. 
Zbiór ten otrzymał ś. p. Jan Nowaczyński w swu-

M i a t a s t r o f a  s a i s o c f a o d o w a  
w  K r a U n w i e

Jedna osoba zabita, jedna ranna.
W niedzielę w ogdzdnach ' przedpołudniowych

Buzdyganie, znanym zbieraczu dzieł sztuki. i kiej katastrofa samochodowa, która pociągnęła za j której zajęła się ^ryletoie^NMSał
nr,™,ił zmandv ^  ,  tfAr.eh iedna zmarła w trzy mowy i eamochod spłonął kompletoe Należał

spadku po swoim w u j u ,  lekarzu, ś .  p .  -zdarzyła się u zbiegu ulic Loretańskiej i  S t u d e n e -

Egzekutorem testamentu uczynił zmarły swego 1 SOhą dwie ofiary, z których jedna zmarła w trzy 
przyjaciela, znanego adwokata krakowskiego dra ‘ godziny po wypadlm w szpitalu — draga zaś do- 
Zygmunta Ehrenpreiea.

Zapis na cele Zamku Wawelskiego uczy nul ś. p.

tora Rostworowskiego wygłosi w auli uniwersy
teckiej odczyt na temat: „Psycboiogja r©ligji“.
0. De Munnyinck jest Domdindkaininem i wykłada 
we Fryburgu filoaofję razem z psychoiLogją, która 
jest jego specjalnością. Należy om do rzędu naj- 
wybiitniiejszych sił naukowych świata katolickie
go i jest szczerym przyjacielem naszego kraju.

ODCZYT. We wtorek, 3 bm., odbędzie się sta
raniem „Affiamce Franęaiseu bezpłatny odczyt 
profesora ks. Davida pod tytułem: „Henny Bor- 
deaux et son ceindre“ w sald IY. gimnazjum (ulica 
Krupnicza 2 , I. piętro) o godzinie 6 wieczorem.

„TYDZIEŃ AKADEMIKA* Tegoroczny „Ty
dzień akademika** będzie się różnił zasadni
czo od wszystkich innych podobnych mu imprez, 
wydSmiruowane są bowiem <z jego programu wszel
kie zibiórki uliczne, natomiast dobrowolne ofiary, 
pojęte, jako danina na rzecz młodzieży akademic
kiej, złoży kupieotwo krakowskie. W tym celu 
sklepy i firmy krakowskie zostaną, odwiedzone w 
czasie „Tygodnia** przez panie z komitetu, które 
będą zaopatrzone w odpowiednie deklaracje i li
sty. Dary specjalne i deklaracje pieniężne można 
składać wprost na ręce p. Gregeua, prezesa Izby 
sikarbowej.

Z OBRAD TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNI
CZEGO. Z inicjatywy Towarzystwa uniwersytetu 
robotniczego i uniwersytetu ludowego im. Adama 
Mickiewicza odbyło sdę w sobotę w godzinach wie
czornych w związku ze zjazdem socjalistycznych 
orgamlzaicyj oświatowych w sala Rody miejskiej w 
Kraikowie zebranie publiczne pod przewodnictwem 
posła Ignacego Daszyńskiego. Referaty na temat 
„Klasa robotnicza a szkoła w Polsce** wygłosili: 
poseł Jul jon Smulikowski i senator dr Stefan Kop 
dński. — Po referatach rozwinęła się ożywiona 
i długotrwała dyskusjo, zakończona uchwaleniem 
rezolucji, w której zebrami zalkładają protest prze
ciwko znanemu projektowi ministra oświaty, St. 
Grabskiego, w przymiocie organizacji sizkolnic- 
twa w Polsce. Zebrami wychodzą z założenia, że 
pirojefkt ten narusza zasadę jednolitej 7-klas owej 
szkoły powszechnej, która winna być podstawą 
szkolnictwa powszechnego i dostępną dla wszyst
kich, beiz względu na narodowość i wyznanie.

NOWE CENTRALE TELEFONICZNE DLA 
KRAKOWA. Jak z Warsizawy dono&zą, w Sztok
holmie zamówiono dwie centrale międzymiasto
we dla Krakowa i Lublina. Budowa nowej stacji 
między miasto woj w Krakowie i Lublinie ukończo
na będzie, w fcwietn&u 1926 roku.

ULGI PRZY WPŁACANIU PODATKU MAJĄT
KOWEGO. (Komunikat krakowskiej Izby skarbo- 

W etćlbig po«łaiaQgo ju* 4© .pnąblttÔ aî j_ p o« ła iae© o  .  . ___
mości komunikatu Izby sikairtoowej, v 
nasterstwo skarbu właścicielom nieruchomości 
miejskich na zapłacenie pierwszej, drugiej i trze
ciej raty definitywnie obliczonego podatku mo- 
jątkowego w czterech równych ratach kwartal
nych, z których pierwsza płatna jest, do dnia 15 
lutego 1926, druga do dnia 15 maja, trzecia do 
dmią 15 sierpnia, a czwarta do dnia 15 listopada 
1926 roku, bez policzenia odsetek za odroczenie. 
Dia uniknięcia wątpliwości wyjaśniła się, żo ulgi 
te mają być pnzez władze podaitkowe I. instancji 
przyznawane z urzędu we wszystkich wypadkach, 
w których właścicide domów miejskich, podlega
jących ustawie o ochronie lokatorów, pociągnięci 
zostali do podatku majątkowego nietylko od war
tości tych domów, ale także od wartości urządze
nia domowego.

AUTO SPŁONĘŁO. Ubiegłej nocy o godzjime 
2 na szosie pod Bielanami w rejonie posterunku 
P. P. Liszki, samochód osobowy Nr 5531 najechał, 
wymijając inny samochód, na słup telegraficzny, 
skutkiem czego nastąpiła eksplotzya motoru, od 

--t~ ~*~ 0  ratunku nie było
on

D M l l  l i s t o p a d a :

Teatr miejski 
im. Slawackiegc
Początek 5*00

Operetka
„NOWOŚCI"
pod dyrekcją 
T. Pilarskiego
Rajska 12

ZRZESZENIE
A R T Y ST Ó W

TEATRU
B  B
A  A

G  G  
A  A  

T  
E  E  

L  L
A  A
Początek o g. 
8-me] wieczór.

Dziś o gadzinie 8 popołudnia

MŁYNARZ I JE6 0  C0 RKA
O godzinie 7-mej wieczór,

D Z I A D Y
________ arcydzieło ADAMA MICKIEWICZA.

Kochanka premiera
operetka WLBERTA.

H0W0 &

•Stuka w 8 aktach HERMANA HEJERMANSA

Reżyser: LEOPOLD ZBIIGEL
W antraktach mistrzowsku orkiestra 20 p. p. Z. K 
pod M «b. kier. kapelmistrza JULIUSZA 8ZREYERA

K I N A

WANDA
Gerlrflily 5

Począt. przedst 
od godzinie 4*30 
w  śiedz. i święta 
od g . 2*30 pop.

jM s a n r
Stradom 15

Smiaj ed g. 5, l i  0 
wa*dsds odfeoh.S

Starow iślna 21

''o c i#  pnefhiwń 

w dnie powszednie og- 
4*20 w “ citltid ( 

•gofcS

znała złamania nóg.

do p. Wołotszyńsiklego z Krakowa. Ofiar w ludziach 
nie było.

NAPAD RABUNKOWY. Niejaki Ferdynand Par
no, — v--- Około godzimy 11 przed p ^ d m em M eg to au to  j laet 18, zamieszkały przy ulicy św. Gertrudy

dr Nowaczyński jeszcze w początkach swojej cho- należące do firmy Lach® i ^ w  il. 28, napadnięty został dzisiaj w południe u wy
roby piersiowej, uświadamiając sobie, jako lekarz,  ̂skiej w kaerunku ulicy Stadenctoej. yy tymmmym lotu Dominikańskiej przez trzech nieznanych 
ciężki stan swego zdrowia i nawet określając z gó* czasie zdążało auto, należące do ip. U^zew- m  ofeol]3(ngj£̂ W} którzy, okładając go kijami, usi-

. • . i_. ł-.. l n  r   ł.rrrr. m n A n n - n  ml Q. fm. r łn  nr citTPOme U.llCY LoretailSkiej. Jlntoroili wTDV»fia.frmnA mn /7̂ rrcłtr̂ llr 7. Irn̂iiSITifKni. — Nary termin katastrofy. Zapisem tym ,zadokumento- 1 skiego, ul. Studencką w stronę ulicy Loretańskiej, towali wyciągnąć mu rogairek z koesizeni. — Na

■Bmwebuwku, aptuuiuj^ w . r, , ; dinraoivj7vmi dómu przy uil. Stu- POŻAR W MIESZKANIU. W imeetzkomu Hen-
rodzonej ojczyzny i sł3Ce gtasząc, ze ^ ' l d0Ilcjdej; wraiI’ M swoją przyjaciółką Agnieszką ryika Fe&kra, na plaou Sertawsitóego 9, zapali-

ła się drewintiana ściiiama od żelaznego pieca. Ogień 
ugaszono przed przybyciem straży pożarnej.

NAGŁY ZGON. W Rynku główtnym obok kar 
■wiłami NoworolsMego zm'arł nagle wskutek para
liżu mózgu Jan Wyród, lait 80, zamieszkały w Je
leśni, powiat Żywiec. Zwłoki .przewieziono <3? do
mu przedlpogrzebowego na cmentarzu itaknwie 
kim. ' '

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY, 
Dzisiaj w godzinach prtzedijtołudniowych zaiwe-

temeamem pilony przykład do naśladowania. Uką do muru, tak, że ta doznała ramazdzema nue-
(ig) (dnlcy, Jędrzejowska zaś złamanm nogi.

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego, po
Zjazd n au czyc ie lstw a  szk ó l  

pow szech n ych
Wczoraj w olbrzymiej sali Domu Żołnierza Pol-

udzieleniu pierwsizej pomocy, pnzewiózł obie ofia
ry do szpitala, gdzie Frydrychowska w trzy go- 
dizfny później zmairła.

skiego w Krakowie rozpoczęły się o godizkiie 10. Wypadek zgromacMł tłumy ciekawych, komen- 
rano obrady ZAviązku nauczycielsitwa polskiego  ̂tających go w rozmaity spofeób. Dalsze śledztwo, 
szkół powszechnych. Obrady zagaił senator, pro- ©edem ustalenia przyczyny kata&ttofy, prowadzą 
ze® Stanisław Nowak, podnosząc działalność Zwiąż policyjne,
ku, reprezentującego 35.792 członków przez 1.3001
delegatów z całej Potoki. Chór mięszany odśpie
wał pieśń związkową. Przed porządkiem dziennym 
przyjęto jednogłośnie rezolucję z okazji 900 rocz
nicy kornacji Bolesława Chrobrego.

Z kolei nastąpiły przemówienia powiifcafne. —

JUBILEUSZ LUDWIKA SOLSKIEGO. Na jubi
leuszowe przedstawienie Ludwika Solskiego w dń. 
19 bm. otrzymał teatr już tyle zamówień, ie w 
najbliższych dniach cała sala będzie już wysprze- 
dama. Wobec talk wielkiego pędu publiczności, se-

Plerwszy przemówił delegat ministerstwa wyznań. ikretairjat teatru zaczął jiuż rezerwo w ame miejsc
religipyoh i o ś w i e ć  d r i f a i Z 3 T Ł
Mypanąki, na6żępme wojew-oda p. E m M a m A . Na ten dzień awzględnmne bądą pra-
Z kolei życzył obradującym owoców zbornego wa gtały.^ pramjerowych. -
dzieła oświatowego kurator okręgu szkolnego kra
kowskiego dr Riemer. Następnym mówcą był wi
ceprezydent miasta, Rolle, podnoeząc zasługi pre-

Bogato iliiustrowiana publikacja jńbnleusizowa o Lu- 
dtwiilku Solskim, wydana przeiz komitet warszaw
ski, nadeszła już do Krakowa i w przysizłym ły-

c h o s ł o w a c k i  n ta o iczy c łe Ł  O rrztozek. W annieu i Z w ią z^  ^Ztt'0 s ę̂ w ito irek  o g o d iza m e  6 w ie c z o r e m ,  

k u  n a u c z y c i e l i  C z e c h o s ło w a c j i  p r z e m a w ia ł  p r e z e s  ? UNIWERS
W i d .  E r a k o -w o M e  D .  O . K .  i  k o m e n d ą  O b o z J  W e  ^  b m ,  p r z y

T. S. L. p. HąjdukiewScz, T. U. R. poseł Plotrow-| dni w nastzem mieście i na zaproszenedi rek-

łemu w Toniach, winda towarowa urwała piętę. 
Pio udzieleniu pierwszej pomocy, przewieziono go 
ika/retką pogotowia ratunkowego na klinikę chi- 
rurgiozną.

% A sy sten t O. J.
B p  T a d e u s z  D y b o s k i

choroby skórne i  weneryczne 1848 
K raków , n i. F lo r ia ń sk a  L. 3 8 , 11 p., o d  g . 3 —6

PRZEPROWADZKI
V  MIEJSCU 1 KOLEJĄ, WOZAMI MEBLOWEMU

uskutecznia 1835
BIUBO SPEDTCYJNE I KOMISOWE

„ S P E D O K O M “
Spółka z  ogran. odpowiedzialnością 

K raków , uL M lk ota lyk a  K. 4 . T e le lo n  Nr 4 6 4 0
, Fachowa usługa zapewniona. Ceny umiarkowane
Dla P. T. Wojskowych i Urzędników odpowiednie zniżki

N a ja o w s zo  d z e ł o  w y  Iw . „ V A R A M O O V P

Pożoga miłości
(TANIEC MOTYLA)

Weikl dramat «rołyc2ny w I aktach. — Film t  
środowiska wlelomHJonewego San Franolsko, miast 
zwanego „grodem szatana". Przepych wystawy
................................  ‘ iznel RoiNiewidziane taricel Silne scem
główne odtwarza para 
B E B E  D A N I E L S

ie sceny dramatyczne! hol 
zaanyeh gwiazd filmowych: 

i  K O N R A D  NAOEŁ

Najpiękniejszy U lm ostatniej doby

K R 0 L O W A  B A L U
erotyczny dramat osnuty na tle powieści p. t

Zepsuta kobieta
Ntoozgądô  eW ntr^nęj
padli ofiarą kaprysu ekscentrycznej damy 
Sala kinoteatru artystyeznte odnowiona

niezrównane arcydzieło filmowe w  9 aktach 
W głównych rolach trzy gwiazdy ekranls 
Alice Terry, Ramon Nownrro, Lev 
Stone. — Obraz reiyserji genialnego Re 
In g r a m a . —■ Treść: Cudowna idylla dwojga 
kochanków, której za 1lo atuty rewolucja tran o

W IELKI FILM  W YTW ÓRNI „FO X A “

DUSZE POTĘPIONE4.
r  Wspaniały wystawowy dramat współczesny  

z przepoi^tną wizją piekła, zrealizowany na  
tle dzida Dantego .Interno" (Piekło), W rolach 

tN» głównych 1 wielkich gwiazd wytwórni Foxa.

D o d a tk o w o  w  p ro g ra m ie

r . r r .  d o d o  c y k l i s t a
nledz. o  g* 8. aost 0nała komedja Foxa w dwóch aktach

„PronW
Podwale 6

Szanowni Krakowianie pospieszcie do sympa
tycznego kinoteatru .PROMIENIA* (Podwale 6)i 
gdzie występował będzie już dziś w komedj

MAKS 10 ZAMKU DUCHÓW
Z MAKSEM LINDEREM

Prócz mojej komedji zobaczycie Zwarjowae 
wybryki poskarży w  2-ch aktach, oraz zdjęo ,  
aktualne z jubileuszu miasta Zduńska Woa

J(REDUTA"
Lubioe 15

Ssansy: w sobotę 
o g. 4-30 SF 7*30, 
9'00| w niedz I w 
ponledz. pierwszy 
seans o g.3-elej

„SZTUKA"
św. J a n a  4

Początek przed, 
codz, fo g. 6-tej 
w niedz, o  g . 3

Na otworc e sezenu Jselannego I zimowego

TRtAGEDJA
W  LOURDES
Najwspanialsze arcydzieło świata w 8 wielkich 
aktach, na tle cudownego uzdrowienia w znanej 
cudami słynącej miejscowości LOURDES 
we Francji. Specjalna ilustracja muzyczna

Największe tego sezonu arcydzieło w y tw  
francuskiej reiyserjl MIKOŁAJA COLIN

Niepraw dopodobne przygody robo! nika- miijonera 
w  10 aktaeh, W roli głównei Mikołaj Collln 
chluba ekranu francuskiego, — Film który 
oczaruje wszystkich swym wytwornym humorem  
pięknością zdjęć i doskonałością reżyserj

Z TEATRU IMIENIA JUL. SŁOWACKIEGO.
Dzisiaj o godizninie 3.30 po pohwłriiu popuilanne *wi- 
diorwisiko ktdiCKwe „Młynara i jego códka“, wieczo
rem „Dziady**, fetóre, podobnie, ja/k co róikiii, wy
pełniły (wMiownię na przodstawiemiii sobotni &m 
i niediziieiŁnem. Pczątek porzodlsitawtLeam „Dziadów*1 
puńktuaibłiie o godizimie 7 wteczocnem. We wtoiók,
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o godzinie 6 wieczorem, 11-te z rzędu przedsta
wienie szkolne ,na którem dane będą „Dziady" 
Mickiewicza.

TEATR OPERETKA. „Kochanka prom jera'
stała się, ■ dzięki znakomitej obsadzie, muzyce i do
datkom, jak „Przegląd mód" i „Taniec podatni
ków”, prawdziwą atrakcją i sensacją dla Krako
wian. W niedzielę oba przedstawienia były wy- 
eprzedane do ostatniego miejsca. — Wobec nie
bywałego powodzenia, operetka OMberta „Kochan 
ka premjera" po cenach'zniżonych graną będzie 
^ały tydzień.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Wtorek, 3 listopada: „Dziadya (11 przedstawie- 
nio szkolne).

Środa, 4 b. m.: „^Wziennie o piątej"
Czwartek, 5 b. m.: „Doktor Knoek".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI'.
Wtorek, 3 b. m„ o godzinie 7.45 wieczorem, ce

ny miejsc o 50 procent zniżone: „Kochanka pre
miera".

Środa, 4 b. m„ o godzinie 7.45 wieczorem, ceny 
miejsc o 50 procent zniżone: „Kochanka premje- 
ra".

Teatr miejski Iff. J. S t a l i w

cze zauważyć, że raczej należałoby odstąpić 
od schematu inscenizacji Wyspiańskiego i uję
cie dzieła skrócić przynajmniej o l lĄ  godziny 
czasu, chociażby przez opuszczenie mniej istot
nej sceny u senatora. Myśl dzieła dostatecznie

Kr; mm ism u Ż o łn ie rzo w i
Dziś w stolicy państwa obok pomnika ryce- 

raz bez trwogi i bez skazy, wodza Poniatow-
wypowiadać mogą trzy główny jakby akty i {Kikiegt), o godz l w  południe spoczęły zwloką 
Obrzęd Dziadów, U księdza, W więzieniu o - j bezimiennego bohatera szeregowca. Jak  Polska 
statui z 3-ina odiębnemi scenami w trzech róż-j^m ™  . «/Oo, . _ , długa i szeroka pochyliły się dziś kornie czoła
nych porach roku zgedme z koncepcją poety ;preed tym symbolem dóhej i ofiarnej śmierci,
(hstopad, wiija Bożego Narodzenia ! Resurak- • k tdra da!a nam Wyzwolenie. W tvm potężnym 
cja). Szloby o to, by tych z posrod szerszych; akoie m.iłreą,ce?0  hołdu,'wypowiedział sic także 
warstw, którzy mają ambicją poznania dzieła n a ; i Kra j t ó_  praa:aTa stolica Piastów i Jagiełło- 
scenie, me zniechęcać zbyt długiem przedstaw ię-'n 5w
niem (od godz. 7 do północy). 

W związku z podkreśleniem
. Przed godz. 10 rano głębokie nawy świątyni 

szczególnego t Mariackiej (wypełniła szczelnie publiczność. W
znaczenia »Dziadów«, jako misterjuni narodo-. ppesbiterjum koło katafalku ustawiły się cechy 
wego, podnieść należy, że obok Mickiewiczów- ze sztandarami, w stallach zaś zajęli miejsce 
skiego dzieła tradycyjnem  przedstawieniem u reprezentanci władz i wojskowości. Ka uitoczy- 

powinna być również »Noc listopadowa«,g;tość przybyli: wojewoda Kowalikowski, prez.
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nas
Wyspiańskiego,^ związana tylu węzłami ze sce-, gą^u apelacyjnego dr W olter z prez. sądu dr 
ną krakowską i z listopadowymi wspomnienia-. Pelcem. prorektor Łoś, przedstawiciele prezy-
mi. Przypuścić można, że w obecnym zespole;djum miasta wiicepr. Rolle i dr Wielgus, kura- 
znajdą się siły odpowiednie do kreowania ró l . ^0,r  okręgu szkolnego Riemer, prez. Izby skar-
głównych, jak Pallady, Demetery, Kory, W y - k owe.j Gre,ge r z wice prez. Gajewskim, prez.
SOCklPUO i TCsirwin a,£hv sift nip m iałtpK ___ i •   t _____3  3_ oi_sockiego i W. Księcia. Chociażby się nie miało poezit i telegr. Jarszyński, dyr. policji dr Sty- 
liczyć na powodzenie o ozem wątpię, ^jeśli; CZeń oraz przedstawiciele wojewódzkiej policji
zaapeluje się do młodzieży, 
wielką tradycję sceny.

dbać należy o .państwowej z nadkom. Staną i Maru makiem na
Boi. P.

*Dziady« Mickiewicza, jako misterjum narodo
we. — O >Noc listopado<wą« Wyspiańskiego.

Tradycyjne wznowienie »Dziadów« Mickie
wicza w prernjerową sobotę bardzo nieliczną 
niestety zgromadziło publiczność.^ Aż smutek 
było patrzeć, gdy się wiedziało, że równocześ
nie wieczór Moiśsiego miat tłumy słuchaczy. 
Bo wieczór »Dziadów« także wmienby mieć 
swoje', choć inne może tłumy... Wszak to  wie
czór misterjum narodowego, jedna z tych chwil, 
gdzie tea tr odzyskuje swój pradawny chara
kter  i scenę z widownią wiąże głębokim na
strojem wspólnego, religijnego obrzędu, gdzie 
aktor  przrrfaje grać i naśladować, a staje się 
zaklinaczem tajemnej serca wymowy.

Ta zaś wymowa serca, zarówno każdego ser
ca ludzkiego, splątanego w mrok tajemnic i gło
sów z tam tego świata, jak i serca polskiego, 
związanego z bólem i krzykiem tej ziemi i z  jej 
protestem przeciwko krzywdzie wszelakiej, ma 
w »Dsiadach« Mickiewicza swój wyraz tak  
trw ały i tak sugestywny, że w niczem jego siły 
nie zmniejszyło odzyskanie wolności. Jeno się 
może w mgłę wtdziadłowego wspomnienia prze
sunęły niektóre sceny, jeno może bardziej cha- 
rak tem  sennych wizyj nabrały, zestrajając się 
z dominującą — dzisiaj szczególnie — melodją 
zaświatowych sfer, ku którym  wśród zmroku 
tajemnic « prowadzi Mickiewiczowska * pieśń i 
wiara «.

To też przedstawienia »Dziad ów« nie powin
ny by się odbywać w  obliczu pustej widowni. 
Jaw ić się na nich powkuna publiczność tak licz
nie i tak  pełna skupienia*, jak to  się dzieje na  
uroczystościach i obchodach narodowych, do 
których dostęp otw arty jest dla wszystkich, 
co i tutaj, powtimnoby się każdemu umożliwić, 
jeśli nie przez wolne, to w każdym razie przez 
tanie, giloszowe wstępy. Bo »Dziady« —  to nie 
»premjera«, to nie zwyczajny teatralny popis, 
lecz obrzęd narodowy, to jakby służba Boża. 

W tym właśnie kierunku szła niewątpliwie
 ____ : ____fo. „ T W i o / I r W i '  nr n i o / > i n  T^TłT-cs-rM fi-rialriO-

Z kra fu i ze świata
GROŹBA STRAJKU LEKARZY. Z Łodea dono

szą: Ze wszystkich stron dochodzą wieści, że tak 
w Łodzi, jak i na piwvinojii, lekarze, należący do. 
Kaisy chorych, nie otrzymują swoich pensy j Jako 
należności za sierpień, wraesień i paśdizrjernik, 
otrzymali weksle, płatne w lutym 1926 noku. Le
karze Kasy chorych komunikują się stale z leka
rzami prowmcijonallnymi w tym celu, aby wobec 
zbliżającego sdę strajku, panowała solidarność 
związkowa. Gdy leka,rze nie otrzymają pensyj do 
dnia 1 listopada b. r„ proklamowany będzie bez
względny strajk.

KARA ŚMIERCI NA MORDERCĘ KOENIGA. 
Z Grodna donoszą: Przed kilkunastu dniiami do
konano, jak wiadomo, w Grodnie ohydnego mor-

czele. Z ramienia wojskowości rzybyli: gen. 
Dziewanowski, zastępca dowódcy 0 . K. komen
dant Obozu Warownego pułk* sztabu gen. Au
gustyn oraz delegacje oficerskie wszystkich 
pułków stacjonowanych w Krakowie.

0  godz, 10. wyszedł ze mszą świętą ks. 2e- 
liwsiki. W  czasie nabożeństwa ustawione przed 
kościołem oddziały wojskowe prezentowały 
bifoń.

NA PŁYCIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.
Po skończonej mszy uczestnicy uroczystości 

udali się w pochodzie na płytę Nieznanego Żoł
nierza, gdfe do zebranych przemówił wicepr. 
m iasta dr Wielgus.

Biją dzwony w całej Polsce — ciągnął mów
ca — uczucia i myśli wszystkich rwią się do 
stolicy, tam ku zimnemu złomowi głazu, przed 
którym ugCna się w hołdzie naród, prżed którymderstwa rabunkow'ego ua osobie inżyniera Koewi- - 

ga. Mordercę aireaztowała policja w krótkim c^a- j chylą eaę wszystkie sztandary, okryte chwa- 
sie w osobie niejakiego Czarkowskiego, który one j lą trudu, krwi i zwycięstwa, przed którym imie-
gdaj stanął przed siadem domżnym. Czarkowski 
pnzyzimał się do w ky i wydał dwóch wspólników, 
którzy mu dopomogli do zbrodni. Sąd skaizal Czar 
kows.kaego na karę śmierci. Obrotna odwołała się 
do prezydenta z prośba o ułaskawienie.

WYPUSZCZENIE MURASZKI Z WIĘZIENIA. 
Z Wilna donoszą, że Muirasdko, skaizany za zabój
stwo Wieczorkiewicza i Bagińskiego na dwa la
ta domu poprawczego, został wypuszczony za kau 
cją na wolność.

ARESZTOWANIE WYBITNEGO KOMUNISTY 
ROSYJSKIEGO W WILEŃSKI EM. Władze poli
cji politycznej ujęły na terenie powiatu. wtLlemiko- 
irockiego wybitnego komunistę, nazwiskiem Jof- 
fc, który jest urzędnikiem do specjailmyck zleceń, 
członkiem G. P. U„ przybyłym ostatnio z Łotwy 
do Wolna i usiłującym obecnie przedostać się do 
Kowna. Ujęty przyznał się, że na Łotwie organi
zował jaczejki komuiriistyozne. Prawdopodobnie 
miał podtO‘bne instrukcje co d-o Wilna. Zachodzą 
podejrzeruie, iż Joffe jest wyższym uaizędnilciem 
inspekcyjnym „Komant-ernu", dótegowanym do 
państw bałtyckich.

DEFRAUDACJA KOLEJOWA. W kasie dwór

niem całego państwa w czci chyli się Prezy
dent Najjaśniejszej Rzeczypospolitej-

Czyjeż to szczątki okrywa płyta grobowrca, 
akfeż imię tego bohatera, genjusza, przed k tó
rym w czci korzy się naród?

Na płycie jaśnieje napis. »Nieznany Żcdnieiz<. 
Nieznany z imienia, a  jednak po stokroć zna

ny; po czynach Jego znamy go. Wielkie mu- 
| siały być czyny, które zjednały mu tak wysoką 
cześć i wdzięczność. Nieznany Żołnierz, to bo
hatersku duch pokoleń, to symbol zbiorowego 
•wysiłku i poświęcenia, to symbol cichej, nie 
dopominającej się nagrody ofiary. W tern nie- 
znanem, wielldem, zbiorowem poświęceniu szu
k a  naród źródła swej wielkości, w nim czci 
swą przeszłość i przyszłość. Nieznany Żołnierz, 
to ideał demokracji.

Dlatego w uczczeniu minionych bohaterskich 
wysiłków jako iwizór do naśladowania, jako naj
droższą relikwię dla obecnych

inscenizacja »Dziadów« w ujęciu Wyspiańskie
go, podkreślająca wydatnie hieratyczną stronę 
dzieła. Tę więc stronę tegoroczne wznowienie 
pod reżyserją p. Jednowsldego, przykładnie o- 
sobiście prowadzącego chóry, uwydatniło ko
rzystnie dzięki umiejętnie stosowanym efektom 
świetlnym z pomocą nowego aparatu jak też 
pewnemu ogólnemu stonowaniu gry zewnętrz
nej, oraz dążności w kierunku jej urytmizowa- 
nia. Szczególnie nastrojowo i harmonijnie wy
padła scena obrzędu Dziadów z głębokim to
nem Guślarza na czele w szlachetnem ujęciu p. 
Kułakowskiego, a ze zjaw postać Zosi dzięki 
oświetleniu i wdzięcznemu widoczkowi w oso
bie p. Zaklickiej (ofiarnie unoszącej się w po
wietrzu) najlepiej może wypadła, obok zjawy 
Sowy (p. RÓmowicz) i Kruka (p. Magnuszew- 
ska), choć i malutka... w roli Józia mówiła z do
bitnie poprwną dykcją. Więcej życzeń pozosta
wiałaby scena więzienna, gdzie nierówności w 
opanowaniu tekstu czy też brak odpowiedniej 
ekspresji lirycznej w niektórych chwilach osła
biały wrażenie całości, pomimo jej pięknego za
gajenia melodyjnie brzmiącym głosem p. Roz- 
marynowskiego w postaci Anioła Stróża, z któ 
rym kontrastował dobry w postaci Ducha p. 
Kijowski. Głosowo silnie zarysowała się wizja 
ks. P iotra w plastyczncm, choć może jedno- 
stajnem  nieco ujęciu p. Sochy, w realistycznej 
zaś części dzieła, jak zawsze, wrażenie wywie
rała kapitalna postać Senatora w ujęciu p. Je- 
dnowskiego jak  też wstrząsająca kreacja p. 
Kosmowskiej w roli Rollisonowej.

Nad całością oczywista panowała kreacja p. 
Brydzińskiego, odtwarzającego postać bohatera. 
Jej cechą przedewszysitkiem jest podziwu godny 
umiar w rozumowem opanowaniu teksitu i roli, 
dzięki czemu Mickiewiczowski bohater przeko
nywał nas siwem niezwykłem skupieniem we- 
wnętrznem i zwycięską logiką myśli. Arcydzie
łem w tym kierunku była właśnie Wielka Im- 
pTowfeajca, dająca zarazem obraz mistrzow
skiego iwprost kunsztu w stopniowaniu i umie- 
jętnem rozdysponowaniu poszczególnych efe
któw, rozwiniętych z przepięknie uchwycone
go punktu wyjścia ^Samotność — cóż po lu
dziach — czym śpiewak dla ludzi...« Natomiast 
ftmiej przekonywującym wydał mi się Gu
staw  u księdza. Było tutaj wiele bólu, złama
nia, szyderczej ironji, a przedewszystkiem obłą
kania, za mało zaś dźwięku liryzmu o melodyj
nym tonie smutku, a  jeszcze mniej — tchnienia 
mistycznego, tego wichru z zaświata, jaki owie
wa właśnie część czwartą. Lecz ten moment o- 
Ozywista, będący zresztą kwestją odczuwania, 
me osłabia wfelkiego na ogół wrażenia, jakie w

i przyszłych po-
| koleń, ustawił naród na najwyższym piedestale

T , ; drogie szczątki, opięte w szary mundur żołnier
ka towarowego we Lwowie wykryto maiiwereaieje ĝ j J
na kwotę 160.000 złotych, których dokonał ka
sjer Roelieh.

NOWA WYMIANA WIĘŹNIÓW Z LITWĄ. Dn.
Mówca zakończył przysięgą, że nie ustaniemy 

w pracy i ofiarności dla diobra i wielkości pań-
ambicje, że nie25 bm. nastąpi nowa wymiana więźniów polilccz- ^  poświęcamy własne ambicje, ż<

nydi między Litwą a Polską. Według listy, pod- zmarnujemy ofiarnej krwi potu pokoleń c że
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NABOŻEŃSTWO W SYNAGODZE KRAKOW
SKIEJ. Staraniem prezydium krakowskiej gminy 
źydiOiŵ lkiej, odbyło się dzisiaj w świątyni postę
powej, po brzegi publieanością wypełnionej, uro
czyste nabożeństwo ku czci Nieznanego Żołnierza. 
W nabożeństwie wzięli udział delegaci Dowództwa 
Okręgu i Obozu Warownego, wicepretzydent mia
sta Józef Sao:e, prezydeot gminy iziraelkkiiej dr lia 
fał Landau z wiicepr. dnem J'ischkxwitzem i człon
kami rady wyznaniowej, wydział Stowarzyszenia 
żydów postępowych, Stowr. humanitam. Solidar
ność, Slow. kupców, rękodiziełnilków, nauczyciele 
wraz z dziatfwą smolną, tudzież żołnierze żydow
scy. Po odprawieniu modłów pa*zez pierwszego 
kanitora świątyni, p. Taffiia, wygłosił podniosłe 
kazanie rabin dir Schmelkes, a odśpiewaniem 
przez chór świątyni „Boże, mi  Poilskę", zakończo
ne zostało nabożeństwo.

Święto umarłych w Krakowie

legać ma wymianie sześć osób, które powrócą do 
Polski. 1 ^

ż a ł o ś c i  rozumna gra p. Biyddńskiego w y w o ł a 
ł a  V i a t  ------- ----------— : —  _  t -----------------•.2 jej kulmmacyjn-em wzniesieniem w Impro-

SPRAWA KRADZIEŻY CZEKÓW AMERY
KAŃSKICH. W związku z kradizieżą czeków ,,Ex- 
pross Company", o której niedawno donosiliśmy, 
policja- hwwska aresztowała prowizjoneira banko
wego, Szczepana Bodiziodia, poczem wra,z z donie
sieniem do prokuratury odstaw iło  go do sądu 
kaniego. Bodizioch zajmował się skupywaniem

w potrzebie jesteśmy gotowizłożyć ochoczo na
wet życie n aołtarzu Ojczyzny.

Tak nam dopomóż Bóg!
Po przemówieniu orkiestra 20 pp. odegrała 

hymn państwowy — wiejsko zaś sprezentowało 
0  godz. 1 w południe odezwały się dzwony 

ze wszystkich kościołów krakowskich, przy 
dźwięku których Kraków złożył hołd Niezna-

kradziionyoh czeków, a w szczególności puścił w , Żołnierzow i ■ pi^e-z  ̂ jednominutową
obieg czeki, skradiziione Sokołom amea*ykańskim 
podczas ich pobytu we Lwowie.

Przewidziane są jeszcze dalsze aresztowania, 
wychodzące nawet poza obręb Lwowia, a obejmu
jące znane osobistości świata finansowego i han
dlowego. |

ZAMKNIĘCIE WYSTAWY W WEMBLEY. Dn.
30 pażdizieiniika dokonał książę Joirku w sposób 
uroczysty zamknięcia wystawy w Wembley. Od
powiednie o-ręd-zae królewtsikie zostało przytem od
czytane przoz księcia. Wystawę zwiedziło około 
27 mii jon ów osób ze wszystkich części śy/iata.

SAMOBÓJSTWO LINDERÓW. Z Pairyża douo- 
&zą 31 października: Służba hotelowa w hotelu 
„Baltimore" ziualaizła w jednym z pokoi Makoa 
Litndcra i jego żonę z przeciętemu żyłami^ Przy
byli oni do hotelu dopiero dzisiaj. Przewieziono 
ich zaraiz do szpitala, gdzie stwierdzono, że mił- 
żonkoayie Linder zażyli przeditem truciznę. Wkrót
ce po przywiezieniu do szpitala pani Linder zmar
ła. Jest wątpłiwem ,ezy uda się utrzymać Maksa 
Lindera przy życiu.

NOWA OFIARA GRY W SOPOTACH. „Danzi-

chwilę powszechnej ciszy i skupienia.

ZAMIAST WIEŃCA NA GRÓB NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA złożyło preizydjum miasta Krakowa 
1.000 złotych na ręce ministra Sikorskiego.

Kraków, 2 listopada.
Przy pochuMimym, chłodnym dniu odbyła się 

wczoraj dcHrociana wędrówka na cmentarz rako
wicki. Wędrówka Rozpoczęła się wczarj już od sa
mego rana. Na ulicach: Lubicz, Bosactkiej, Rako
wickiej, panował ścisk niebywały. Wieczorem 
wszystkie chduilki cmentarne motiły się od ty
siącznej publiczności, wśród której było wielu żoł
nierzy, załogujących w Krakowie, którzy z zacie
kawieniem oglądali wspaniale udekorowane gro
by. Jasność oblała cmentarz, tworząc na ciemnem 
jesiennem niebie wdiką, jasną łunę. Pięknie • oświe
tlone i udekosrowaine były groby powstańców 1831
1 1863 roku, poległych w Krakowie w 1848 roku, 
dałej groby Rokitnianczyków i poległych w walce 
ulicznej w dniu 6 listopada. Przy grobie Rukit- 
niańczyków pełnili wairitę honorową żołnierze
2 p. szwoleżerów.

Na nowym cmentarzu żołnierskim przy ulicy 
Prandoty odbyło się o godzinie S południu przy 
ołtarzu polowym uroczyste nabożeństwo, w cza
sie którego modlitwy za- zmarłych odprawił w asy 
stencj; kapelanów tutejszej załogi l i ,  gen. Nie
zgoda.

O godzinie 5 nad wieczorem weszli przy świetle 
pochodni aia cmentarz rakowicki człomko-wie Okr. 
Związku legj-onistów i Związku Strzeleckiego, nio
sąc wieńce. Pochód kierorwał się główną aleją 
c-uientaimą ku mogile [powstańców, gdzie, po prze
mówieniu profesora Słupuickiego, złożono wieńce 
z napisem: „Praojcom — Związek legjonistów". 
Następnie pochód skierował się poi mogiłę Rokit- 
niiańozyików, gdzie przemówił p. Widliński I zło
żono wieniec z napisem: „Bohaterom z pod Rckit- 
ny", wreszcie pochód iruszył na grób legjouistów, 
gdzie w porywiająeych słowach przemówił prezes 
Zv/iązk.u, redaktor Leopold Tomaszkiewicz. Tu 
•złożono wieniec z napisem ua szarfach: „Drogim 
Towairzyszom Bronii". Nie zapomniano taJkże o do
wódcy II. brygady, ś. p. generale Zikkńskim, na 
mogifle którego złożono wieodec z napisem: „Nie- 
złomuerrsu wodzowi żdaisnej brygady".

Na godzinę 6 wieczorem zapowiedziana była 
uroczystość uczczenia pamięci Nieznanego Żołnie
rza, na moghe por^ta-ńców z 1863 roku. Już przed 
godziną G zebrały się około mogiły nieprzeliczone 
tłumy, by wziąć udział w hołdzie. Uroczystość 
rozpoczęła się fanfarą, którą odegrało czterech 

| ułanów 8 pułku. Następnie na mównicę wyszedł 
ks. gon. Niezgoda, i wygłosił podniosłą mowę.

Po przemówieniu ks. gen. Niezgody, w podnio
słych słowach przemówił profesor dr Krajewski 
imieniem obywatelstwa krakowskiego.

Płyta Nieznanego Żołnierza, złożona na placu 
Matejki, została wspaniałe udekorowana w zieleń 
i kwiaty.

Wczoraj w południe odbył się pochód pocztow
ców krakowskich z oddestrą dio płyty Nieznane
go Żołnierza, gdrfe przemówił p. Kormau* Wśród 
dźwięków hymnu i^aństwowego, złożono  ̂wspa
niały wieniec. W pochodzie wizieło udział kil Kaset 
osób. ,

Eesolucja i zamach stanu o  Persji
Kraików, 2 listopada. 

Rewolucja i detronizacja szacha w Persji.

ną światową Rosjanie utworzyli w Persji »bry
gadę kofca<cką«, Rica Kahn zaciągnął się do niej 
i służył w niej kilka lat jako szeregowiec. Pod- 
c&as zamieszek po śmierc-i szacha M ustafę Ed-

jedno i drugie nei byłoby niezem dziwnem w ^ lia odznaczył się i otrzymał stopień oficera.
czasach dzisiejszych, W których rewiolucję o roku 1947 zmusił rosyjskiego kom endanta

perski postanowił proklamować dotychczasowe* 
go prezydenta ministrów Rieę Kaima szachem 
Persji. Rica Kalin przyjął koronę i  natychm iast 
zwołał radę koronną. Z okazji tego wyboru było 
miasito iłumimowane. Notwy szach wydał amne-. 
stję dla wszystkich więźniów politycznych.

Sprawy sądowe

v. ..3 

w

ZAJŚCIE NA TLE ZAZDROśa 
MAŁŻEŃSKIEJ.

Przed sądem wojskowym O. K. w II, 
pod przewodimefcwem ppik. Kapła cdbybi 
sobotę rozprawa przeciw kapitanowi Ml^zydawo- 
wi Mauekowi ze Lwowa o to, że w marcu 1925 r. 
w Bielsku ciął szablą w głowę iaćynleia Waltera^ 
zadając mu uszkoctzeaie ciała.

Ozyny te stanowią zbrodniię ciężkiego usakolze- 
nśa ciała, oraz występek przeii?/ porządkowi woy 
śkofwemu.

Wede odczytanego przy rozprawie aktu* oskar
żenia, przyznał się oskarżony do zarzuconego iuU 
czynu, tłumacząc się, iż w danej chwili w
stanie przemijającego rozdrażnienia, wyiktUi.ą p 
cego świadomość popełnionego czynu, a to ze 
względu na ofcoMozności, które wypadkowi temu 
towarzyszyły. Cale to zajście rozegrało się na tłe 
zazdrości małżeńskiej, zwłaszcza, że oskarżony 
otrzymywał listy anonimowie i był myfmie infor
mowanym przez służącą o zachowaniu się inży
niera Yyaltera w stosunku do jego żony. Wypro
wadzony temi wiadamośidamd z równowagi, oskar
żony popadł w silny steuu podniecenia, w czasie 
którego ciął Waltera w głowę szablą.

Rozprawa, ze względu na tło sprawy, była taj
ną.

Po obranie adwokaita dra Schoemwottera, który 
wykazywał, iż oskrirźosiy był w krytyosnym mo
mencie w ta.-kkn stanie zaburzenia umysłowego, w 
którym czynu swego nie był świadom, wydał sąd 
po naradzie wyrok, uwalniający oskarżonego od 
winy i kary. — Oskarżał prokurator pułkownik 
CięcieL '

WYROK W PROCESIE O NADUŻYCIA 
W P. K. U. W KALISZU.

Z K a l i s z a  donosizą:
Proces o naidużycaa w P. K. U. w Kałis®u pe 

dwóch tygodamach rozpeiaiw sądowych zakończył 
saę wydaniem następującego wyroku:

Pułkownik Tacrozyński za występek niedbalstwa 
służbowego skazany został n amocy 147 paragra
fu K. K. na trzy miesiące więzienia i awołswenio 
z wojska Pułkownik. Pankiewicz za Łakisam wy
stępek ,otraiz z<a nicposłuszieństwo na 5 mieBię cy 
więzienia i zwohracnie z wojska, major Kocaszew-. 
.siki za nieusłuchanie rozkazu na 5 tygodni aresz
tu, kapitan Pietras^iriewic z na 2 tygodnie areszta, 
sierżant. Adamerzewski ha 2 lata więzienia, degra
dację, oraz pa-zcniesienae do drugiej klasy fedme- 
rzy. Kapral Woloh na 2 miesiące więzienia. Majora 
Siedleckiego i sierżanta Wiznera uwoinfiono.

(Mroczenie rozpraw przeciw 
Ste&erc©!

i
Lwów, 2 listopada. (Tei. wł.). Z powoda Dnia 

Zadufanego n i e  o d b y ł a  filę
mozrawa irrzed w&teigerowi o na pręty-
den ta Pvzeezypc&poTitej. Roeprawa
ju,tna.

odbędzie się

0IIAL  BIEŁD€WY
GIEŁDA KRAIiOWSKA w dniu (Msiejsizym, 

jako pośmęeonym złożeniu przez naród hołdu Nie* 
znanemu Żołniorizowi, była nieozynną.

Zurycli, 2 listopada. (PAT). Zamknięcie giełdy. 
Paryż 21.80, Londyn 25.14.5, Nowy Jork 5.19, 
Belg ja 23.50, Włochy 20.53, Hisepacja 74.40, Ho- 
lajadja 2GSJ30, Berlin 1^3.6, Wiedeń 73.12, Sztok
holm 139, Oslo 106, Kopenhaga 129.75, Sofja 3.75, 
Praga 15^7KU Warszawa 85, Budapeszt 0.72.7, 
Brałogród 9.20, Ateny 6.87, Kmstantynopol 2.92, 
Buikareszt 2.47.5, Helsingfors 13.06, Buenos Aires 
203.15. Tendencja spokojna.

Wiedeń, 2 listopada. Początkowe krasa papie
rów polskich w tysiącach koron. Galicyjski Bank 
Fńpot-eozuy 4, Ster&za Górnicza 24, Fanto 155, 
Nafta 90, Karpaty 100. Tendencja słaba.

wiele łatwiej urząd^ć  ̂niż dawniej piknik,  ̂a  ̂^k0Zaków perskich« do ustąpienia 1 w nowej 
napędzać monarchę można bez w> powiedzenia., kozaków perskich objat komendę pułku.
Ale w Persję rewolucję urządzono ponuędzy y  j instruktorów, a na micisee
swoum, a  y a o h a  u s ru ^ to  po to aze- ich sprwvad2ii h e l s k i c h .  W tedy też na czele
by na tmoH o e ^ e  nowego Huczek byl nie- awokŁh Tehcran utw0  i n0.
wrelta, a  mimo to można powiedz*eć: >tant de Zostół m aJU lM em  polnym, w r l 1923

ger Yolkssiimnie" donosi ,że wczoraj po południu 
wydobyto w Sopotach z morzia zwłoki młodego 
mężczyzny, nazwiskiem Józef Nowakowski, który 
odebrał sobie życie po przegraniu większej sumy 
w kasynie gry w Sopotach. Nowakowskiemu, któ
ry przegrał wszystkie posiadane przy sobie pienią
dze w kasynie, dyrekcja kasyna odmówiła wszel
kiego zasiłku na umożliwienie mu powrotu do ro 
dżiny.

SEKRETARZ KONSULATU SZPIEGÓW. Z H d
singforsu donoszą: Sekretarz konsulatu rosyjskie
go, aresztowany pod zarzutem szpiegostwa, został 
odesłany w dniu dzisiejszym do Rosji.

NIEMCY W ARMJI SOWIECKIEJ. Według po 
ufnej statystyki sowieckiego sztabu generalnego, 
w armji so leck ie j znajduje się ogółem 4200 ofi
cerów cudzoziemców, z czego na Niemców wysia
da 3.900. Generałów armji niemieckiej zatrdlnia 
armja sowiecka 30, wyższych oficerów sztabo
wych przeszło 600. Po-ziosfałą liczbę oficerów-cu
dzoziemców stanowią Węgrzy, Austrjacy, Turcy 
i Japończycy.

ZDAJE SIĘ MU, ŻE JEST CAREM. Z Koburga 
donoszą, że wielki książę Cyryl zamianował ko* 
misję, której zadaniem będzie wyprą co wauie na 
podstawie wytycznych ,ustalonych przez księcia,

bruit pour une onilette«. cicu
Ten zdetronizowany szach perski, to marjio-1 ^ ^ c ĉli 

netka, licząca 27 lat życia, liczą c  U  lat życia j 
wstąpił na tron w r. 1909, gdy ojciec jego Mu- 
hamed Ali Szali został zmuszony do abdykacji.
Należy dodać, że nazywa się Aehmed Szah

premjerem ,a obecnie szachem. Na jak długo —
(!•)

Paryż, 2 listopada (PAT). Donoszą z Tehera
nu, że parlament złożył z tronu szacha perskie-

Naiezy dodać, ze nazywa się Actimed bzah i . zbawil ^ t j ę  jego prawa pretendowa- 
był siódmym z kolei z dyuastji Kadza- ^  ^  lronu> Tyracia80wą wfa(!zę parlament
rów. Premjer pei-ski Bica Kata, rodzaj Musso-I { , premjercwi Riza Khanowi.

Po zamknięciu kroniki

-  , - . , , , _ - .  . Loddyn, 2 listopada. Z Teheranu donoszą, że
tarał s*ę o to, ze na y  szaen podrozował preZydent ministrów na prośbę wybitnych 
Europie i pozostaw swoim przeć nurnikom ̂  p^edgtawicieli wszystkich stronnictw, wielkich

liniego czy Rivery w kieszdinkowem wydaniu 
postarał 
po
połę d intryg.

Rica Kahn, liczący 55 la t życia, syn chłopa, 
porozumiał sdę z przed^tawicr-ełami wielkiej wła
sności ziemskiej i duchowieństwa, nie wyłącza
jąc zresztą innych sfer, i urządził komedję, do
brze wyreżyserowaną. Przedistaiwi ciele wymie-

właścicieli ziemskich i towarzystw rełgijnych, 
aby uratował kraj od dynastji Kaszarów, wy
raził gotowość objęcia rządu, dodając, że nie 
może nie zastosować się do życzenia narodu.

Zapowiedział on, że zwoła zgromadzenie kon
stytucyjne, które uchwali konieczne zmiany w

monych^ sfer przez_pewien czas bardzo usilnie in s ty tu c ji .  Między zwolennikami byłego sza- 
napierali na  Ricę Kahna ,azehy »uwomił« kraj ^  a ZW(o,ieinnikamii prem jeia przyszło do starć, 
od dyna&tji Kadzarów. o niejakim oczywasae nie m ają żadnego znaczenia.
poziomym namyśle Rica Kahn zgodził saę j W ybitniejsi zwolennicy zdetronizowanego sza- 
tyłko na detromzację dotychczasowego szacha, - epa  zostta2j aresztowani i będą trzymani w wię-

AV odniesieniu do całego wieczoru można jesz- no-wej konstytucji dla Rosji, ; ;

ale nawet na objęcie tronu, dodając, że po ob
jęciu rządów zwoła zgromadzenie prawodaw
cze.

Ale sprawiedliwość wymaga przyznać, ze 
Ricą Kahn obok wielkiej ambicji posiada talent
wojskowy i polityczny. Kiedy długo przed woj-

zieniu, jako zakładnicy.

Rica Kahn szachem Persji
Wiedeń, 2 listopada (PAT). »Sonu- und Mon-

taings-Z»eitung« donosi
-

z Teheranu: Parlament 
i ii— Ł

NA KURSACH WIECZORNYCH POLSKIEJ 
Y. M. C. A. wpisy do grup początkujących na bie
żące półrocze są zamknięte. Kierownictwo kuitów. 
przyjąć może zgłoszenia jedynie do grup zaawan
sowanych, względnie pół-zaawansowanych. — Ze 
względu ua późną porę, opłaty są odpowiednio

SŁYNNY KWARTET FILHARMONII^ÓW WIE 
DEŃSKICH, którego każdorazowe zjawienie się 
na estradzie za granicą, jest entuzjastycznie wita
ne i którego prasa stawia pod względem gTy na 
równi z Kwartetem Oapeta i Rosęgo, wystąpi 
u naĄ tylko jeden raz, a to we wtorek, 3 listopa
da b. r. w Starym Teatrze. ; , i A

PizeiiMitie mSKuishleso
Warszawa, 2 listopada (PAT). Przyjm ując 

ra.port od komendanta pociągu, gen. Marjań- 
skiego, w  odpowiedzi na krótkie przemówienie 
min. spraw wojsk. gen. Sikorski powiedział: 

»Oddaję hołd w imieniu armji zwłokom Bez
imiennego Bohatera jako symbolu ofiarnej walki
0 niepodległość, a następnie o nienaruszalność
1 potęgę Rzeczypsp. polsk. Delegacjom patrjo  ̂
tyczej ziemi lwowskiej składam gorące żołnier
skie życzenia z powodu sprawiedliwego wyro
ku losu, który wyznaczył sławne i od wieków 
przesiąknięte krwią polską pobojowisko Lwo
wa jako przedmiot specjalnego kulto naipdu.

---------------- 0----------------  . L i . , —



N O W A  R E F O R M A

Lflst otwarty
Bo W ielmożnego Pana W acława Potuczka, 
em. głów negoInsp. kol. I W ielm ożnego Pana 
Inź. Stanisława H ersztala, em . radcy kol., 
reprezentantów  na zew nątrz Po sk lego  
Związku em erytów, wdów I s ieró t koiefo-

wyclt w K rakowie.
Podpisani postanowili w imieniu naszych okoio 1.800 

członków wyrazić tą drogą najserdeczniejsze podzięko
wanie za Waszą tak mozolną pracę w Związku i Spółce 
emerytów, za Waszą ciągłą wydatną pomoc dla biednych 
wdów i sierót, bądź to na książki szkolne, bądź to na 
na każdą zimę, za pomoc przy każdej chorobie emeryta 
lub wdowy, gdzie w tym roku wynosi ta zapomoga prze
szło 3.000 złotych za założony Waszem staraniem fundusz 
pogrzebowy, za zasilanie tego funduszu przez Was każ
dego miesiąca i dzięki temu mogliśmy pochować w tym 
roku 18 kolegów i fundusz ten doszedł przez taki krótki 
czas do 6.000 złotych. Ponieważ doszła nas wiadomość, 
że czcigodni Panowie zamierzają ustąpić z powodu na
paści naszych wrogów Stelczyków, Stączków, Sponarów 
i wielu innych ananasów, oświadczamy solennie, że po
staramy się wykazać, kim ci panowie są.

Postanowiliśmy zażądać od ich opieki nad emery
tami złożenio rachunków z otrzymanej kwoty od naszej 
spółki za miesiąc czerwiec i lipiec 1923 r. 14,000.000 mk, 
później odczepnego 65,000.000 mk, wręczone panu Stącz- 
kowi dla wdów i sierót, zażądamy złożenia rachunków 
z opieki emerytów za czas 1921, 1922, do lipca 1923 r. 
z przedsiębiorstw kolejowych i konsumu do dnia dzisiej
szego, wykażemy po której stronie jest słuszność. Liczymy 
i mamy nadzieję, że Wielmożni Panowie, nasi obrońcy 
i dobrodzieje nas nieopuszczą i pozostaną na swoich 
stanowiskach i kreślimy się

Z czcią i poważaniem
Anton! Dyrdzińskf, Antoni Spornia, Jan War- 

chał, Bolesław Kurdziel, Franciszek Krzywdziak, 
Piotr Sofij, Stanisław Służewski, Edmund Janiczek, 
Kazimierz Grochowski, Wilhelm Mylfus, Jan Regn- 
licki, Wojciech Tłok, Antoni Lalik, Kazimierz Sro
czyński, Helena Korecka, Magdalena Czarnotowa, 
Karolina Celuchowa, Marja Felgerowa, Zofja Pifi- 
chowa, Emilja Guzdowa, Rumian Błażej, Wojciech 
Wójcik, Mikołaj Kochański, Izabella Kuliszkiewicz, 
Jan Biernat, Wiktorja W agowa, Stanisław Kowal
ski, Andrzej Filipek, Marja Świdrowa, inż. Henryk 
Stenel, Henryk Spalke, Karolina Paprocka, Marja 
Karpinowa, Marja Podstawska, Jakóh Wart, Fran
ciszek W ordliczek, Marja Kuliszkiewiczowa, Róża 
Spalkowa, Józef Popper, Karol Piechura, Michał 
Stawowczyk, Antoni Tretter, Antoni Heinz, Karol 
Neuqebauer, Józef Jórkiewiez, Mikołaj Kochański, 
Marja Dąbalowa, Jan Kozłowski, Stanisław Błażow- 
ski, Antoni Dziobak, Aniela Grzeniowa, Jan Gaj- 
dzica, Józef Draca, Michał Gotfrid, Kasper Heller, 
Stanisław Kowalski, Michał Kulig, Marja Wordlicz- 
kowa, Maciej Stawowski.

Ze s p o r tu

1856

Szwecja—Poiska 6:2 (6:1)
Kraków. Rsprezentacyjna drużyna szwedzka 

wczorajszą swoją grą pokazała, że nie bez powodu 
cieszy się sławą jednej z najlepszych drużyn Emo- 
py. W. świetle wczorajszych zawodów zrozumiałemi 
stają się wysokocyfrowe klęski, które poniosły 
drużyny piłkarskie kontynentu.

Na tle ogólnego przygotowauia sportowego, prze* 
dewszysfckiem lekkoatletycznego, wykazali goście 
niezwykłą sprawność techniczną, a przedewszyst- 
kiem taktyczną. Ttaktyka Szwedów, dostosowana 
do nowej regały o spalonym, przy wielkiej ich 
szybkości, oto główne przyczyny porażki drużyny 
polskiej.

Przed sędzią Cejuarera z Pragi stanęły drożyny 
w następującym składzie:

Szwecja: Lindberg; Alfredson, C rlson; Hobson, 
Btngtson, Anderson; Kroon, Dahi, Johanson, Eyd- 
berg, Wentzel.

Polska: Malczyk; Gintel, Pyehowski; Zastawniak, 
Chruściński, Hanke; Sperling, W. Knchar, Kałuża, 
Staliński, Adamek.

Grę rozpoczyna Polska, natychmiast jednak gra
jący z lekkim wiatrem Szwedzi przejmują inicjatywę. 
Pierwszy punkt nie do obrony pa la zaraz w 6-ej 
minucie po strzale Dahla oddanym do bramki z bez
pośredniej bliskości.

W  trzy minuty później ten sam gracz zdobywa 
drogą bramkę dla swoich barw. Drużyna polska 
gra chaotycznie i niepewnie, znać na graczach de
presję i zdenerwowanie. W  kilka minut później, 
za sfanlowanie Sperlinga, dyktoje sędzia rzut wol
ny, z którego dalekim, wspaniałym strzałem uzy
skuje sfaulowany pierwszą bramkę dla Polski. 
I  wówczas był moment, gdy zdawało się, że gra 
wyrówna się. W  szeregi Szwedów zakradło się za 
mieszanie i  zdenerwowanie. Tymczasem jedaak po
moc i obrona polska popełnia szereg błędów, które 
sprytnie w yzyskuje atak szwedzki, podsuwa się pod 
bramkę i zdobywa trzeci punkt przez Johansona 
w 25  min. Odtąd w różnych odstępach czasa pa
dają goałe dla Szwecji; w 2 9  i 31  min. przez 
Jobansona w 39  przez Eydberga szósty i ostatni 
punkt.

Nawet w tym okresie czasu nie można, mówić 
o zdecydowanej przewadze. Szwedów. Drużyna pol
ska atakuje raz po razu, czego najlepszym dowo
dem stosunek kornerów 5 :2  do pauzy. Jednakże 
ataki te, niewykończone, rozbijają się o świetną  
obronę i bramkarza.

Po pauzie obraz gry się zmienia. Polska naciska 
energicznie i  utyskuje przewagę nad przeciwnikiem. 
[ ta o iaza ł się w całej pełni zmysł i wyszkolenie 
taktyczne Szwedów. Momentalnie w razie ataku 
zbierają się pod bramką i tworzą dla graGzy pol- 
skieh n u r  nie do przebycia. W  tej fazie gry, 
z wyjątkiem nielicznych momentów, przewagę ma 
reprezentacja Polski, jednak szereg sytaacyj pod
bramkowych pozostaje niewyzyskanjch. Drugą bram
kę dla Polski zlobyw a Kuchar wspaniałym strza
łem w 20  minucie.

Przechodząc do oceny drużyny polskiej, stwi.ar-
B i t l e i y ,  i e  d o  z a w i e d l i  w s z ą  B I J ,  z  W \

iątkiem Sperlinga i Zastawniaka. Znaczną część 
winy ponosi pomoc i obrona, natomiast M a lczyk  

objektywnie stwierdzając, był wobec strzałów Szw e
dów bezradny.

Po pauzie natomiast, gracze dopingowani przez 
publiczność, wykazują mr-x:mum sw.y^h umiejętno
ści. Na pierwszy plan wybija się Ku?har, do pauzy 
bardzo słaby. Gra jfgo ambitna i niezwykle pewna 
podtrzymuje akcje napadu. Nie ustępuje mu w ni- 
czem doskonały Sperling. Adamek, Kałuża, Zasta- 
wniak, Gintel, Pyehowski, Malczyk dobrzy. Hanke, 
nieco słabszy, gdyż bardzo powolny.

Natomiast Chruściński słaby, Staliński bezna
dziejny, marnuje kilka wy kład a in cli pozycji. Sto
sunek kornerów 9 :2  dla Polski. Publiczności 
6.000 osób. Bom.

—  Pogłoski o obietnicy udzielenia Bankowi 
dla Handlu i Przemyślu kredytu przez Bank 
Polski, są fałszywe,

- Rokowania handhwe między rządem pol
skim a włoskim w sprawie umowy kompensa
cyjnej, obejmującej m. i. węg:el, wino i pomarań
cze lozpoczną s?ę w b’eżącym tygodniu.

—  Rokowania handlowe czesko - słowac? >  
jćipjńskie zakończyły się zawarciem umowy 
handlowej na zasadzie największego uprzywilejo
wania.

—  Szereg strajków zagraża wybuch?** we 
Wiedniu.

Informacje przemysłowe i handlowe
Z ZAGRANICZNYCH TARGÓW ŻYWNOŚCIO

WYCH. Na amerykańskich ta.rga.-oh zbożowych 
pod .wpływem ogólnie pomyślnych wiadomości 
o stanie zbiorów, ora.z niewielkiego popy en patir- 
je na zboże tenideinicja zniżkowa. P a  ogół kursu 
lekko się obniżyły. Notowano w Nowym Jorku 
■pszenicę: Hord Winter Nr 2 — .73.75, Red Wi- 
ter Nr 2 — 170.87, Mixed Duraim 137.75, Northern 
Mao i tobą Nr 1 — 147.87, żyto Nr 2 — 89, w Chi
cago notowano pszenicę: Hard Winter Nr 2 —
159.12, Haird Winter Nr 3 — 156.50. Pszenico. na 
grudzień 147.75, na maj 144.50, żyto na grudzień 
82, na maj 87.50. Na targach koroniahych w No
wym Jorku notowano: kawę Kio Nr 7 — 21.44, 
Santos Nr 4 loco 23.75, na grudzień 18.39, na ma
rzec 17.40, na maj 16.93. Guidea* notowano w No
wym Jo ik u : na grudiaień 2.08, na styczeń 2.15, na 
marzec 2.26. Na targach kolonjailmych w Londynie 
notowano: kawę Santos Ba&e Superior na gru-
dden 95, na marzec 92.10% w szylingach za < wt. 
Cukier notowano w Londynie: na listopad 13 to w. 
12.9 kasa, na grudzień 13.3 tow. 13.1% kasa, na 
marzec 13.7 % tow. 13.674 kasa. Ryż notowano* 
Burma Nr 2 na październik—listopad 15.4 % tow. 
Sa-jgon Nr 1 na paźdsriemilk—listopad 14.10% 
tow. Siana Gairden Nr 0 na październik—1 b t o pad 
17.3 tow. w szylingach za cwt. cif. Na targach 
koloiiijainych w Hamburgu notowano cukier za
graniczny przy tendencji, lekko zwyżkowej: cze
chosłowacki kryształ loco 12.7%, na listopad— 
grudzień 12—12.7%, cukier jawajski Nr 25 
12.3—12.4%. Smalec notowano: amerykański
Stoamlaird 37.474, Pouirlardis i inno marki standar
dowe 38.50—39.25. Na tangach zbożowych w Pra- 
dzo ceny kształtowały się przy niewielkich obro
tach, raczej andikowo. Ntowano: pszenicę czeską 
lioeo stacja 184—194, słowacką loco stacja 169— 
174. Czeskie żyto 135—143, słowackie 128—130, 
loco stacja. Poznański jęczmień 160—165 loco 
granica, cząstki jęczmień 160—165 loco stacja.
Na praskim targu mięsnym notowano <za żywą 
wagę: barany 5—11.50 k, cielęta 11—13.50 k, 
polskie cielęta 11.50— 13, krajowe świnie 11—13, 
polskie świnie 12.50—13.50.

rygorem wszystkich mężczyzn u ro tlzc^ch  r. 
1906, a zamieszkałych w Krakowie, aby „ cza
sie od 17 do 30 listopada 1925 w godzhuieh od 
9 rano do 1 po po. udniu zgłosili się do rejestra
cji -w Wydziale V (wojskowym) Magistratu 
i . p rz e d fo z y 1 i s w o j e dok n m e n t a oso bis1 o.

Porządek zgłoszenia dla rocznika 1906: iod 
A do F włącznie w.dnki 17 i 18 listopada 1925, 
od G do K 19 i 20, od L  do Ń 21 i _3, od O do 
R 24 i 25, na S 26 i 27, od T do Z 28 * 3*).

Diariusz ekonomiczny
—  Win. skarbu przekazało do Banca Comer- 

ziale Itaiiana sumę p o t r z e b n ą  na o p ła t ę  k u p o n ó w  
dla umorzonych obligacyj 7 proc. pożyczki wło
skiej zaciągniętej w rokn 1924.

—  Państwowy monopol solny wysłał do Da 
nji tytułem próby 50 '/.agonów soih Spodzie
wane są dalsze transporty.

— Delegacja Gdańska przybywa dzisiaj do 
Warszawy pragnąc uzyskać d a przemysłu 
i handlu gdańskiego konłygenty przywozowe
Równocześnie zostanie ustalou*a lista towarów, które 
od dnia 1 stycznia 1915 r. mają być sprowadzone 
z Niemiec.

Poiredziałak 2 Istopada o g. 8*30 w.

K 0 N K U 3 S K L 0 W N G W
Udzi ł  biorą: Bim Bom, Friko, 

Wac, Doiły i inni klowni
Cany miejsc zniżona od 50 gr do 5 zł,

1786

Wezwanie poborowych
Na zasadzie art. 22 ustwy z dnia 23 maja

1924 r. Dz. U. R. P. Nr 61 Magistrat wzywa 
wszystkich mężczyzn będących w wieku pobo
rowym, Urodzonych w roku 1905 a zamieszka
łych w Krakowie, aby zgłosili się w Wy&zralo 
V (wojskowym) M agistratu w niżej podanych 
terminach w godskiaich od 9 rano do 1 po po
łudniu z dokumentami stwierdzającymi tożsa
mość osoby (metryka, dowód osobisty i t. p.) 
celem wciągnięcia ich do listy poborowej.

Zgłaszać się należy w następującym porzą
dku według liter początkowych nazwiska a  to: 
od A do F  włącznie w dniu 2 i 3 listopada
1925 r., od G do IG 4 i 5, od L do N 6 i 7, ód O 
do R 9 i 10, na S 11 i 12, od T do Z 13 i 14.

Osoby, które bez uzasadnionych przyczyn 
nie dopełnią obowiązku zgłoszenia się, karani 
będą po myśli art. 87 powołanej ustawy grzy
wną do 500 złotych lub aresztem do 6 tygodni, 
albo obu temu karami włącznie.

Zarazem ‘Magistrat wzywa pod tym samym

Sanatorjum nauczycielskie w Zakopanem
S anat^ jum  dumą polskiego nauczycielstwa.

„Zwi .zek nauczycieli szkół powszechnych4*, 
reprezentujący 36.000 członków, zorganizowa
nych na tery tor jum c-alej Rzeczypospolitej, zdo
był się na wysiłek oilbrwi 7, dobrowolnych 
d a tk o w i w łasnegooptoa iń  o : ;na się człon
ków związku, wynoszącego 1 % od poborów 
miesięcznych wybudował kosztem 2 mil jon ów 
złotych wspaniałe sanatorjum dla członków 
Związku dotkniętych gruźlicą. Sanatorjum to 
zbudowane w Zakopanem według najnowszych 
wskazań techniki, wznosi się na zboczach Gu
bałówki, a wyglądem swohn budzi podziw i u- 
z,lianie d la  wielkiego dzieła ufundowanego tru
dem i ofiarnością polskiego nauczycielstma.

„Związek** wlasnemi siłami, nie mając żad
nych subwencji, czy tez nawet nlg kolejowy o 
przy zwożeniu materjału, wybudował to naj
większe w Polsce sanatorjum. Budowa rozpo 
częła się dnia 1 lipca zeszłego roku, zatrudniła 
dziennie przeciętnie 250 robotników. Je s t U 
gmach 5-piętrowy, posiadający ogółem 246 u- 
bikacyj, mający 8 wind służących do użytku 
osobowego i towarowego. Sanatorjum obejmuje 
około 200 miejsc dla chorych. Nowością w Pol
sce jest połączenie leżalni z budynkiem. Równo
cześnie mają być stosowane najnowsze urzą
dzenia przeciwgruźlicze.

Zaznaczyć należy, że sanatorjum  posiada 
własny zakład roentgenowski, salę lam p kwar
cowych, laboratorja, salę operacyjną, aptekę, 
pracownię dentystyczną i t. d. Oprócz tego 
własną elektrownię, centralne ogrzewanie naj
nowszym systornem, gorącą i zimną wodę 
w każdej ubikacji, 14 łazienek, hydropatję, ku
chnię maszynowo-parową i pralnię maszyno: 
wą.

Nlio zapomniano również o stronie rozryw
kowej dla chjorych i wybudowano w tym celu 
wspaniałą salę rekreacyjną ze .sceną i kinem.

Uroczystość poświęcenia sanatorium  odbę
dzie się w dniu 3 listopada b. r. w obecności 
Prezydenta Rzecayspolitej. Oprócz Prezydenta 
ma przybyć również honorowy członek związ
ku minister oświaty Stanisław Grabski, gene
ralny szef zdrowia dr Wroczyński, senatorowie, 
posłowie, liczni przedstawiciele związków kul
turalnych i oświatowych oraz korespondenci 
pism z całej JPolgki. „Związek nauczycieli4* bę-
Ć L zie  ■ r e p - r e z .e r ^  p r a e z  s p e c j a l n ą  L L C iU g a -

cję, złożoną z 1.000 osób.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

Jb* nie bądzla drożyzny szycia!
sukien, kostjumów, płaszczy — ponieważ każda z pań 
będzie mogła sama uszyć nawet wykwintną toaletę 
w Konces^nowanej najwyższej uczelni kroju i szycia

„ O S Z C Z Ę D N O Ś Ć "
KRUKÓW, UL. SZEWSKA 12

K u rs a : kroju, miesięczne i dwumiesięczne.
Kursa: szycia, m esięczno i dowolne.
K ursu powyższo prowadzone będą przez siły najwy

bitniejszych mistrzów z Warszawy i  Krakowa oraz mi
strzynie.

halwyisna uczelnia je3t pierwszą tego rodzaju 
szkoL, która rzeczywiście dale możność opano
wania sztuki krawieckiej, ta t  dla użytku domowego, 
jak i zawodowego. > 1815

Również prowadzone są kursa indywidualne.
Dział: kro oni a form ze szczegółowem o o jaśnieniem. 
Prospekty i wyczerpująco wyjąśaienia w kancelarjń 
Kauka rozpocznie się dnia S-go 1 stopada b. r.
Wpisy odbywaią się codziounie od goiz. 9—1 i 8 —7

Miecz sław _ .
r; ic s  wzywa a iz e ią  

Agepscwicz i jej znajo 
mycli do podania jei miejsca 
zamieszkania. Listy do Agen
cji Wschodniej, Lublin, Ko

ściuszki 2, pod „Pilne3.
1854

$|epetow ski Jan zagubił 
M  papiery oso iste, książkę 
wojskową z P. K. U. świade
ctwa osobiste zaginione 25 

JX. 1925 un ważnia się.
1872

Reklama dźwignią handlul
W '

^  i  p o  § C r a k e w ' «
W ym ienione firmy polecam y naszym  Czytelnikom.

fi ars&tiw&ki JSkiatl
p rzy b o i ów  Jo togra f icz. 
S zew ska 2, 'Iel» J42S

P. MAURłZlO
Rynek główny 38

ł  litra
Liiiik A lalupolski 8. A-
Zakhul gi0wu> v» liiunowie, Kynek g l ,  25 

załatwia wszelkie czynrości 
tiankowe

; twueomy nant kredytowy
S, A. we Lwowie.— Gdaział 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(hizysztutwy) TeL 3160 i 4124.
załatwi* nt* 1 k u n y . i n t u l
wszelkie czy l.aońci bankc w «o. cjł 
przekazy na ws;.yatlue inieiaco- 

woeci term, i -a?ranicy.

Ziemski bank kredytowy
L A . we Lwowie —  Uddzial 
w Krakowie, florjaóska 32

w m lk ie transakoje w za
kres bankowosoi wohotfzaoe. 

^ la ł towarowy; winkulaoje, akre- 
dytywy; Dział skór surowyoh.

A. iACHIMSKI
Grodzka 14-16 Tel. 4726
Dla P. T. urzędników na raty!!

Futraiirn3yH.iH.Moor
uznane za najlepsze, 

nujUwalsże i najtańsze 
K raków . G rodzka 13. T e lefo n  17

Pracownia i skład tutor
T. S IE R P IŃ S K I
lii. FlorjaAska 32 Telafcn 3564

I U T R A
oraz wszelkie roboty kuśnier

skie, wykonuje najlaniej 
Zakład kuiniorski H. FinkeSsteln 

Kraków, ul. Szewska L 13.

„ D I A N A “
wódka fr a n cu sk a  z mentolem
najlepszy środek przeoiw wszel

kim dolegliwościom.

c : fortepiany 1
FORTEPIANY

P IA N IN A
F IS H A R M O N J E

P IA N O L E
P H O N O L E

największy wybór 
od eon najniższych

H. SMOLARSKA
Kraków, ul. Szewska 9

Telefon 4365.

d O Z Ł r  W I T Z U
zawodowy mechanik, stroiciel for
tepianów, kier, W>ytw. fortepianów 
B. Oabryełska, uL Stolarsko L. 6, 

lelelon 389,

r  hm * . 2 1
Herbata 

z „Rqczkq“ 
Jaljmz Grosa I

Sp. z o. o. 
Kraków  

Rynek gł. 34

K 8ięę/arn ie  
s k ła d y  n u t

G e b e th n e r  i W o lff
Rynek gl. 23

uriążki, nnty, pisma krajowe 
i -atrraniczna.

K SD ętiA K N lA  T. Si. L* 
ulica św. Anny Ł. 5

poleca atlasiki kieszonkowe po 
1*50 zł: Ryby, Grzyby trujące, 
Grzyby jadalne, Owady, Rośliny 

tatrzańskie.
K s i ę g a r n i a  1 skład nut 

MARJI SKULSKIEJ 
Kraków, ul. Szewska L. 20
polea książki szkolne, mapy, 
globusy, atlasy. Zamówienia 
wykonuje się szybko i rzetelnie.

NA S E ZO N

JESIENNO-ZIMOWY
N A JS K U T E C Z N IE JS Z E
W PRZEWODNIKU

HANDLOWYM i INFORMACYJNYM
NOWEJ REFORMY
Ogłoszenia z dostawą codzienną 
numeru dowodawego do domu
miesięcznie 25 z ł o t y c h .

■0TBŁ 
P O I R O lA

FLORJAŃSHA 14
TEL 2763. TEL. 2253

S C Naczynia

Urządzenia kucnenue, domowe 
i różne nowości

A. S A T T L E R
G E R T R U D Y  24. T E L  4162.

P r z y b o r y
p iśm ien n e

Pu ALEK SANDROW ICZ  
Basztowa 11. —■ Tel. 311 i 4064.
Magazyn przyborów biurowych

aąae— —

D. SCHItEftilER
[ Kraków. F b r ia is k i  32. łelei. 3215

Magazyn mód, stro]ów dam
skich poleca ostatnie nowo
ści jesienne, iak również 
plusze, aksamity, welwety,

I yelour, chiffen i brokaty. 
Crepe de ch'ne.

J  Spedycja

CRACOyiASii.trssipsrlawa
Biuro spedycyjne 

ul. Grodzka 60, teł. 4078

Ubezpieczenia

Towarzystwa ammiń na życia
„ F E N IK S M

UL. CKRTRUjIY 8 .

i fabryka na|pr*ednłe|styob 1 
1 likierów |

1 h i t  F-EA LV CAH  S

1 BO LS  I
3 nok :«l. 1575 I
I  Z a d a ć  w sz ę d z ie ’. iT.imiiiiiiiiiiiiiiiiauiiimiiiiiiiiiiiiiiMiiiuiiiiiiiuiimiuiiiiiiiiaii'

1E W yro b y  
b a w e łn ia n e

K u p u jc ie
znane kFajowe wyroby 

bawełniane firmy

Bcia GZECZOWICZKA
w A N D R Y C H O W IE
łł  Sprzedaż hurtowna 21 
Posiada składy hurtów- 
ne we wszystkich więk
szych miastach w kraju.

W Y S O W A
woda lecznicza według orzeszania 
lekarzy te] same) Jakości co saltar- 
ska, emsko 1 szczawnicka, przeciw 
katarowi drag oddechowych do na
bycia we wszystkich aptakach Idrog.

c Witraże
o s z k l e n ia

SZKŁA, LUSTRA, RAMY
T. ZAJDZIKOWSKI

ul. św. Jana L. 80.

C W ęyiei
drzew o

A ,  S S L t m E lN F E L .M J
P aw iu  12. T el. 5 9 .

dostarcza nurt. i detal, węgiel 
z pierwszorzędn. kopalń górno

śląskich i kra;owych.

Jan Kwiatkowa lii
Zwiarzydecka 19. Tel. 19 albo 1293.
Jajlijuj pliialii w^la i drzewa


